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Organizacje ochrony 


środowiska - protestują! 


ODPADY 
RADIOAKTYWNE 
ZAMKNIĘTE 
W POJEMNIKACH 
WYLĄDUJĄ 
NA DNIE ATLANTYKU 


SZWAJCARIA (PAP). Władze szwajcar 
skie poinformowały, że zatopią w Atlanty 
ku 600 stalowych pojemników wypełnio: 
nych zmieszanymi z cementem odpada- 
mi radioaktywnymi o łącznej masie 300 
ton. Mają to być materiały o słabym sto- 
pniu radioaktywności. Rozpoczęcie po- 
dobnej operacji nakazały też władze ho 
lenderskie. Zatapianie odpadów promie 
niotwórczych budzi ostre protesty organi 
zacji ochrony środowiska. (tok) 


RADIOTELESKOPY 
SKIEROWANE 
NA ORIONA 


ZSRR (PAP). Radzieccy naukowcy są 
inicjatorami pierwszych obserwacji mgła- 
wic Oriona i innych obiektów kosmicz- 
nych. Badania przeprowadzają za pomo- 
cą dwóch, działających w sposób zsyn- 
chronizowany, radioteleskopów rodzimej 
produkcji. Jeden z nich znajduje się na 
Krymie, drugi — w okolicach stolicy ZSRR 
Informacje uzyskane przy pomocy tych 
potężnych i bardzo czułych radiotelesko- 
pów opracowuje Moskiewski Instytut Ba- 
dań Kosmicznych Akademii Nauk Związ- 
ku Radzieckiego. Specjaliści utrzymują, że 
tego rodzaju badania ciał niebieskich dają 
możliwość poznania bardzo odległych od 
Ziemi obiektów kosmicznych. (kmp) 


Czego ludzie 
nie wymyślą... 


CAF. Dwaj kanadyjscy alpiniści postanowi- 
li dokonać nie byle jakiego wyczynu — wspiąć 
się na blisko 60-metrową wieżę w Toronto. 
W ten oryginalny sposób uczcili 4 rocznicę jej 
budowy. ,„Rekordzistów”” po śmiałym wyczy- 
nie wcale nie spotkał powszechny aplauz 
i uznanie. Na dole czekała po prostu policja.. 


AZETA 


Przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński był gościem harcerzy w woje- 


NASTOLATKOW 


wództwie bielskim. Baza Nieobozowej Akcji Letniej w Wadowicach, zgrupowania 
obozów akcji „Klimczok w Beskidzie — to kolejno odwiedzane w czasie wizyty 
miejsca. Szerzej o tym, jak harcerze gościli profesora Henryka Jabłońskiego, 
towarzyszących mu gospodarzy województwa oraz naczelnika ZHP Andrzeja 


Ornata, piszemy na str. 3. 


ARCHEOLOGICZNY 
REZERWAT 
POWSTAJE 

W PODZIEMIACH 
GDAŃSKIEGO RATUSZA 


GDAŃSK (PAP). Gdański Ratusz, jeden z najświetniej 
szych zabytków nadmotławskiego grodu, należy do obiek: 
tów najczęściej odwiedzanych przez turystów. Niebawem 
ratuszowi przybędzie nowa atrakcja: w podziemiach przy- 
stąpiono do tworzenia archeologicznego rezerwatu 

Przed kilku laty archeologowie badający ratuszowe 
podziemia dokonali odkrycia o znacznej doniosłości, które 
każe przesunąć datowanie początków miasta o ok. 100 lat. 
Najpierw trafiono na resztki splantowanego wału obronne- 
go z X-XII wieku, a następnie — jeszcze niżej — odkryto 
prawdziwą rewelację — ślady osady wczesnomiejskiej z dru- 
giej połowy IX wieku. Znaleziono m.in. elementy zabudowy 
typowo słowiańskiej, ręcznie lepione naczynia gliniane, 
resztki konstrukcji stanowiącej prawdopodobnie obudowę 
wału obronnego. 

W podziemiach ratuszowych i najbliższym ich sąsiedz: 
twie trwają prace konserwatorskie i budowlane przy two- 
rzeniu rezerwatu archeologiczno-architektonicznego. Zo- 
staną tam pokazane także pozostałości późniejszych bu- 
dynków — m.in. dworu kupców gdańskich z czasów Łokiet- 
ka. Stała ekspozycja będzie stanowiła niezwykłą, a jakże 
konkretną metrykę początków miasta. Warto przy tym 
pamiętać, że w ratuszu ma swoją siedzibę muzeum miasta 
Gdańska. (tok) 
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Fot. W. Wróblewski 
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Zbiórka surowców wtórnych 
na budowę 


=; „DARU MŁODZIEŻY” 


W związku z apelem Szefa Klubu Przyjaciół m/s „Leonid 
Teliga” pragniemy zawiadomić, że Szczep Związku Harcer 
stwa Polskiego w Świeradowie Zdroju, Chorągiew Jelenio. 
górska, zorganizował zbiórkę surowców wtórnych i zdoby. 
te tą drogą fundusze przekazał na konto budowy „Daru 
Młodzieży”. Wpłacona przez nas kwota wynosi 1.165- zł. 

Rada Szczepu ZHP 
w Świeradowie Zdroju 

Potwierdzam wpłatę na konto „Daru Młodzieży” kwoty 
zł.. 1.165- szczepowa | Szczepu w Świeradowie Zdroju, 
Irma Golanowska, pwd. 
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Od chaty po pasiekę 


MAZOWIECKI PEJZAŻ 
będzie chroniony 
W PARKU ETNOGRAFICZNYM 


BOJANOWO (PATI). Z calego Mazowsza wędrują do tej wsi 
stare chary, gdzie powstaje Mazowiecki Park Etnograficzny 
Placówka ta pomoże Zarządowi Muzeów i Ochrony Zabytków 
zachować wzory starego budownictwa ludowego i zabytkowych 
zespołów dworskich. Do zabytków zalicza się również kapliczki 
przydrożne, studnie, płoty, stare pasieki - tworzące razem z chata 
mi obraz tradycyjnej wsi mazowieckiej. Mazowiecki Park Etno 
graficzny ma zgromadzić ponad 180 obiektów, rozmieszczonych 
na tle pól uprawianych tradycyjnymi sposobami, jakie stosowano 
na tych terenach od wieków. (tok) 


Nasz szeżep otrzymał w tym roku zaproszenie na rajd śladami 
zbrojnych akcji Szarych Szeregów, organizowany przez Hufix 
ZNP Mokotów w Warszawie. Wprawdzie Tarnów od Warszaw 
daleko, ale pojechała 12 osób, Wycieczka trwała trzy dni 

Pa zakwaterowaniu zwiedzaliśmy stolicę. Na dlu zatrzyma 
liśmy się w stanicy Hufca Mokotów, noszącego imię $zar 
szereg Widzieliśmy tam Izbę Pamięci Narodow któr 
warszawscy harcerze zgromadzili bardzo wiele eksponat 
kazości związanych z działalnością okupacyjnego har 
Nyliśmy również w kinie na wzruszającym lilmu o leka 
przed nami”. Na zakończenie tego dnia harcerze z 
nas szczepu przewidzieli kominek, w któcym uczestniczyła 
pani Rytnarowa — matka „Rudego 


„BŁĘKITNE 
MEWY” 


zwyciężyły 
we współzawodnictwie 


KLAN 


Jesteśmy zastępem, który wraz z czterema innymi ucz ra 
bozowej Akcji Letniej NAL., zorganizowanej przez Hof 
w stanicy harcerskiej w Piotrkowicach 

Już drugiego dnia uczestnicy podzielili 
kluby proponowane przez „Świat Młodych”. Każdy z klubóm 
wał inne zadania. Uczestniczyliśmy w różnoro« h konk 


dziny znajomości regulaminu ZHP, z zasad bezpieczeństwa 
oraz konkursach na najciekawszy okrzyk harcer 


Bardzn interesujący był bieg patrolowy 


paproci”. Na trasie znaleźliśmy trzy polecen 
Morse'a! Trzeba było ułożyć wierszyk o stanic 


« drzew, umieć je nazwać i omówić niektóre punkty z regu ZH 
Na końcu każdej trasy czekał... kwiat paproci wykonany z liści papr 
i z wstążeczek 
Szkoła, w której pracowały nasze zastępy, to dawn 
należący do rodziny Tarnowskich, później — do Kraz 
ię 3 pawilony — w nich mieści się szkoła — oraz mur w 
dziedziniec, Mury te były kiedyś ścianami stajen k 
y się w lustrach. Wokół dawnego pałacu po! 1 wzg 
zu, zwanym Tarnoskałj, znajduje się piękny i 
z sal dawnego pałacu i ru usłyszeliśrny legendę o biak k 
Franciszęe Krasińskiej 
Na zakończenie każdego dnia odbywały się ogniska, a pr 
uroczystym dokonano podsumowania punktów, na które k 
pracował przez pięć dni, bo tyle trwała akcja, w której uczes 
Nasz zastęp spotkała miła niespodzianka: zwyciężyliśmy we współzawo 
nictwie! 
Czuwa 


Zastęp „Błękitne Mewy” 


Wakacyjny turniej 
„„Świata Młodych” 
na finiszu 


Jeszcze tylko kilka dni pozostało do zakończenia eliminacji X WTM 
Zgodnie z regulaminem ostatnie mecze można przeprowadzić 3 sier- 
pnia, a do 6 sierpnia br. czekamy na wykazy odbytych spotkań 
W rozgrywkach finałowych na szczeblu krajowym odbędą się one 16-17 
sierpnia w Ślesinie (woj. Konin), wezmą udział cztery zespoły wyłonio- 
ne drogą losowania spośród drużyn, które rozegrały największą ilość 
meczów, bez względu na ich rezultaty. Regulamin mówi te 
wie tych drużyn muszą posiadać aktualne zaświadc 
lające na udział w piłkarskich pojedynkach. Informujem 
że wszelkie koszty związane z przejazdami i pobytem na final 


pokrywają 


organizatorzy turnieju. Jego zwycięski zespół otrzyma puchar „Świata 


Młodych”, tytuł mistrza imprezy i prawo udziału w meczach m 


dowych. Odbędą się one we wrześniu. (zp) 
AE 3 eż Fot. Horst Glocke 
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e Powstania Warszaw- 


AKORDEON, 
ORGANKI 
CZY 


Rozmawiam z „Victorem” — komendantem Hufca Ziem Zachodnich w czasi zd 
skiego, którego kolejną rocznicę wybuchu obchodzimy. „Victor” był najmłodszym EN strzem 
Szarych Szeregów, hufcowym został mając zaledwie 15 lat. Zasłynął m. in. przepływając zaOk- 15 
dnia Powstania, aby skontaktować się z oddziałami AK na prawym brzegu ZOE asc 02A 
to Krzyżem Walecznych. 


ELEKTRONIKA? 


Na czym powinien grać nastolatek, rozpo- 
<zynający dopiero swą muzyczną edukację? 
By odpowiedzieć na to, jak się okazuje, wcale 
nielatwe pytanie, dwa lata temu zebrali się we 
Wrocławiu na specjalnej sesji liczni specjaliś- 
di. A więc muzykolodzy, pedagodzy, kon- 
struktorzy instrumentów muzycznych. Inicja- 
torami zaś i samej sesji, i dyskusji na wyżej 
wymieniony temat byli pedagodzy wrocław- 
skiej PWSM. Oddźwięk okazał się spory - i to 
nie tylko ze strony nauczycieli muzyki, ale 
i lekarzy. Staje się bowiem wiadome, że nie- 
które instrumenty mogą nie tylko źle wpływać 
na rozwój muzycznego talentu nastolatka, 
lecz i szkodzić jego zdrowiu. Dzieje się tak 
przeważnie wtedy, gdy nie są należycie dosto- 
sowane do wieku i ogólnego rozwoju młode- 
go instrumentalisty. 

Przykładem niech będzie jakże popularny 
akordeon, często widywany w rękach nasto- 
latków przygrywających na szkolnych impre- 
zach. Otóż, zdaniem specjalistów, jest on 
wybitnie niewskazany dla 12-13 latków, gra na 
nim powoduje bowiem u nich liczne urazy 
kręgosłupa i przyczynia się do nieprawidłowe- 
go rozwoju klatki piersiowej. Z kolei gitarę 
uznano na sesji za niedopowiednią dla dzieci 
w wieku 7-8 lat, bo choć to instrument prosty, 
wymaga od tak młodego grającego zbyt duże- 
go wysiłku ze strony rąk. Krytycznie oceniono 
też przydatność dla najmłodszych tak skądi- 
nąd cennych ze względu na bogactwo dostar- 
czanych wrażeń dźwiękowych instrumentów, 
jak skrzypce, a nawet fortepian. 

No, ale skoro tak - można by zapytać - to na 
czym w końcu najmłodsi adepci wirtuozerii 
mają grać? 

Jednym z efektów wrocławskiej sesji było 
ogłoszenie konkursu pod hasłem „Instru- 
ment muzyczny dla polskiego dziecka”. Po 
czym — po upływie dwóch lat - grono specjalis- 
tów spotkało się znów, już jako jury konkursu, 
pod przewodnictwem prof. Tadeusza Makla- 
kiewicza z Akademii Muzycznej w Warszawie. 
Oceniano projekty nowości w tym zakresie, 
a konkretnie: 


© instrumenty mechaniczne. Tu najwyższe 
uznanie zdobyły miniorganki „Jarek”, orygi- 
nalny instrument strunowo-klawiszowy ,,Pia- 
noviola'* oraz stolikowy akordeon, połączony 
z miechem ręcznym o nazwie „„Melodeon”. 


© instrumenty elektroniczne. Te uznano za 
rewelację konkursu. Są - dzięki układom sca- 
lonym, wzmacniaczom itp. - nie tylko lekkie 
i poręczne, ale i dźwięk mają efektowny. Za 
najbardziej obiecujące uznano mini-organy 
elektroniczne „„Elwirka”,, mieszczące się 
w małej walizeczce (projektodawca — „„Mera- 
Elwro" z Wrodawia). Wysoko oceniono też 
inny instrument elektroniczny — „Gamaton”, 
tym bardziej że przeznaczony on jest dlądzie- 
ci w wieku 4-7 lat. 

Przedstawione nowości zyskały też aproba- 
tę Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz 
zjednoczenia przemysłu muzycznego. Można 
więc liczyć, że na projektach się nie skończy, 
zresztą już w tym roku instrumenty te mają być 
wytwarzane, na razie w krótkich seriach. Waż- 
ne też jest, że mają być niedrogie. (tok) 


a 


Fot. J. Łopuszyński 


1942 r. mialem 14 lat 
— Po ukończeniu szkoły 

powszechnej wstąpi- 
lem na tajne komplety Gimnazjum 
im. Władysława IV na Grochowie. 
Mając dostęp do maszyny w biurze 
znajomych zacząłem wtedy pisać 
na niej o swoich kolegach, profeso- 
rach, o kawałach, jakie im robiliś- 
my. Tę swoją „gazetkę” w trzech, 
czterech egzemplarzach rozdawa- 
łem co tydzień na naszych spotka- 
Niach. Po którymś z nich podszedł 
do mnie jeden z kolegów i tajemni- 
czo zapytał, czy mogę z nim poroz- 
mawiać. Poszliśmy na spacer i w le- 
sie wawerskim zaproponował mi 
wstąpienie do podziemnej organi- 
zacji. Oczywiście zgodziłem się! 
Był to chłopak, który w ten sposób 
tworzył nowy zastęp w drużynie 
Władka Ślesickiego. Tak trafiłem do 
Zawiszy. Pierwszym w niej działa- 
niem, jakie pamiętam, była akcja na 
cmentarzu wojskowym 11 listopa- 
da, kiedy to na grobach żołnierzy 
poległych w 39 roku dyskretnie po- 
zapalaliśmy znicze i zatknęliśmy 
przygotowane przez nas biało- 
czerwone chorągiewki: - Ludzie, 
którzy tam wtedy przyszli, byli za- 
szokowani... Przyrzeczenie złoży- 
łem w styczniu 1943 r. w podzie- 
miach Pałacu Prymasowskiego. Ta 
niezwykła w owych czasach, grupu- 
jąca tak wielu harcerzy, uroczystość 
pokazana jest w jednej ze scen fil- 
mu „Droga daleka przed nami”... 

- Reżysera tego filmu zna Pan od 
bardzo dawna. 

- | od razu zaprzyjaźniliśmy się 
Mieszkaliśmy daleko od siebie, by- 
wałem jednak u Władka nieomal 
codziennie, razem uczyliśmy się 
Wiedzieliśmy, że możemy na siebie 
liczyć. Znał ciężką sytuację mojej 
rodziny - chodziłem wtedy ubrany 
lak, że lepiej nie wspominać, cho- 
ciaż dowcipkowaliśmy o tym, że „to 
funkcyjnemu Zawiszy nie wypa- 
da...” Często, niby przypadkiem, 
mówil: „Słuchaj, zostań jeszcze 
chwilę, pogadamy! ”* = a jego mama 
wnosiła po prostu 2 talerze zupy, 
„bo to akurat pora obiadu”. Wsj 
nie marzyliśmy też o zdobyciu loka- 
lu nadrukarnię i o kolorowych tytu- 


„Nictor”: — Zygmunt Głuszek jest obecnie dziennikarzem, redaktorem pisma ,, 


Lekkoatletyka” 


Wciąż widzę 


ten 


łach w „Bądź gotów!”, które po- 
wielaliśmy jako kolejna drużyna 
służbowa dla całej Zawiszy. 

- Pasja „„wydawcy” więc Pana 
nie opuszczała? 

— Wcześniej wydawałem jeszcze 
„Rycerza” — pismo naszego Hufca 
Ziem Zachodnich. Sam obmyśliłem 
sposób jego drukowania za pomo- 
cą matryc i wałka fotograficznego, 
a gdy zobaczył to ktoś z komendy, 
„kupił” pomysł iwedług tej metody 
powielane było początkowo „BG” 

— To także pokazane jest w fil- 
mie... A ta przyjaźń, solidarność, 
o której Pan mówił przed chwilą, 
była chyba dla Zawiszaków typowa? 

- Patrole były wszak najczęściej 
„paczkami” z kompletów, czy 
z podwórka. Chłopcy znali się 
świetnie, za każdego „nowego” rę- 
czyło się przeciez: Jeśli kogoś spot- 
kało nieszczęście, z pomocą mu 


śpieszył cały patrol. Często poma- 
gającym było ciężej niż temu, któ- 
remu pomagano - ale tak rosło 
w nas poczucie wspólnoty, współ- 
odpowiedzialności za siebie i swo- 
ich bliskich. Ta niezwykła solidar- 
ność obowiązywała i w Grupach 
Szturmowych, gdzie zasadą było, 
że podczas akcji zbrojnej ani ranne- 
go, ani zabitego kolegi nie wolno 
zostawić, co czasem pociągało za 
sobą dodatkowe straty, gdy trzeba 
się było po niego cofnąć. Przykła- 
dów tej solidarności wiele też było 
w Powstaniu. Nie tylko do kolegów 
zresztą odnosił się ten nawyk nie- 
sienia drugim pomocy. Wyrobił się 
w nas już taki odruch moralny - 
nawet się nad tym nie zastanawia- 
liśmy! 

— Jest to chyba jeden z dowodów 
skuteczności ówczesnego wycho- 
wania przez osobisty przykład, gdy 


wychowawaa nie robi niczego tylko 
na pokaz, prywatnie postępując 
inaczej. Skutkowała też wyśmiewa- 
na dziś metoda „dobrych uczyn- 
ków”, jakie każdego dnia miał speł- 
niać Zawiszak. Na ulicy i w domu. 
- Bardzo ważne było, jak postę 

puje w swoim domu! Ciągle się 
o tym mówiło i to konkretnie! „Czy 
przyniosłeś dzisiaj węgiel, wodę, 
w czym pomogłeś matce?” — pyta- 
no. Bo liczyły się nie tylko spraw- 
ności, stopnie, czy zdobywana wraz 
z nimi wiedza wojskowa, o jaką 
poszerzony był zwykły harcerski 
program, liczyły się nie tylko wyniki 
w nauce szkolnej, którą traktowa- 
liśmy jako patriotyczny obowiązek, 
chociaż słowo „Ojczyzna” w na- 
szych codziennych rozmowach 
w ogóle się nie pojawiało! Mówilis- 
my „dla Niej'”* i wiedzieliśmy, o co 
idzie... 


szereg 


wszystkim, mówiąc tylko o Waszym 
narażaniu się, odwadze, której 
blask przyćmiewa jakby towarzy- 
szącą jej solidność, upór, odpowie- 
dzialność wynikającą z przekona- 
nia, że harcerz nie może zawieść, 
bo na jego słowie „polega się jak na 
Zawiszy”. 
Sprawdzianem 
zaradności 
kach i w grach terenowych umiejęt 
ności było dla Zawiszaków przede 
wszystkim Powstanie. 
wtedy hufcowym i komendantem 
Zawiszy bloku „Zamek”. Nasz „rój 
Ziem Zachodnich był jednym z naj 
większych, najprężniejszych od 
działów harcerskich w Śródmieściu 
(liczył 4 drużyny - około 60 chłop 
ców) i jako jedyny hufiec Zawiszy 
został skoncentrowany już na 3dni 
przed godziną „W” 


charakterów 


zdobytych na zbiór 


Byłem już 


Chłopcy nie 


12-15 letni RYCERZE ZAWISZY byli najmłodszy- 
mi harcerzami Szarych Szeregów. Starsi, powyżej 
16 lat, należeli do Bojowych Szkół (BS-ów), a 18-letni 
przechodzili do Grup Szturmowych (GS-ów). Zawi- 
szacy mieli własne godło i pismo, o ich patronie 
mówił hymn: „Zawisza Czarny z Garbowa uczy nas 
mężnymi być, w czystości myśli i słowa, tak jak on 
dla Polski żyć”... Na zbiórkach nie tylko zdobywali 
harcerskie stopnie i sprawności, ale przygotowywali 
się do pełnienia wojskowej służby pomocniczej 
w czasie Powstania. 

Organizacja Zawiszaków powstała w listopadzie 1942 r. a pierw- 
szym jej komendantem był Stefan Mirowski — ps. „Bolek”, po którym 
funkcję tę pełnili kolejno Przemysław Górecki — „Kuropatwa” i Bole- 
sław Szatyński — „Olgierd”. Ze względów konspiracyjnych zastęp 
Zawiszy nazywano „patrolem”, drużynę — „oddziałem”, a hufiec — 
„tojem”. Z biegiem czasu liczba „rojów” w Warszawie wzrosła do 
około 20. Komenda Zawiszy, którą tworzyli 18-20-letni instruktorzy 
podlegała Chorągwi Warszawskiej zwanej Ulem „Wisła”, a ta — 
Głównej Kwaterze, czyli „Pasiece”. 

Przed wybuchem Powstania, w kwietniu 1944 r. Chorągiew War- 
szawską podzielono w zależności od rejonu działania na 6 bloków. 
(Blok Śródmieścia np. nazywał się „Zamek ”, Mokotowa — „Radiosta- 
cja”, Ochoty — „Prochownia”...) Zawisza przestała wtedy być jednoli- 
tą, posiadającą odrębną komendę organizacją i wraz z BS-ami i GS- 
ami podporządkowana została dowództwu wojskowemu AK. 

„Rój”” Ziem Zachodnich, którego hufcowym był „Victor”, stworzył 
Tomasz Jażwiński — ps. „„Julek”, który w niewyjaśnionych do dziś 
okolicznościach zaginął wraz z Edwardem Olsztyńskim — „Zoria- 
nem”. Drużyny hufca nosiły imiona królów, za których panowania 
utrwalone zostały nasze granice na Odrze: B. Chrobrego, B. Krzywo- 
ustego, Wł. Łokietka, Wł. Jagiełły. 
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Wojtek Gruca i Tomasz Mędrzak — odtwórcy głównych ról w filmie 
Władysława Ślesickiego „Droga daleka przed nami”, którego konsultan- 
tem był „„Victor” 


Fot. R. Pienkowski 


Gdzie ci pamiętnikarze?... 


Gdzie te czasy znakomitych dziejopisów, skrupulatnych obserwatorów i spi- 
sywaczy ludzkich przeżyć, ważnych i mniej ważnych zdarzen, ale dla potomnych 
cennych i pouczających? Nawet rodzinnych kronikarzy szukać dziś trzeba już nie 
ze świecą, a z wielkim reflektorem. Skutek tego taki, że wnuk nie wie z jakiego 
rodu wywodzi się jego babcia i kim był dziadek, a dzieje pradziadków są mu mniej 
znane, niż dzieje egipskich faraonów. 


Bo też dziwną przejawiamy niechęć do spisywania rodzinnych i osobistych 
pamiętników, do przekazywania z pokolenia na pokolenie rodowych tradycji 
i pamiątek. Skąd więc wnuk ma wiedzieć, że jego dziadek był drwalem, fornalem, 
małorolnym chłopem, parobkiem, a babcia praczką, pokojówką, folwarczną czy 
fabryczną robotnicą, a najczęściej bezrobotną „gospodynią domową na utrzyma- 
niu męża”? 


Ale ta niechęć ma swoje przyczyny, różne przyczyny. Najczęściej jest to brak 
nawyku do pamiętnikarstwa, do przekazywania rodowych legend. I to można 
zrozumieć. Znam jednak przykłady, kiedy to syn-dyrektor, doktor czy inna 


„wysoko postawiona” osoba, wstydzi się swego rodowodu. Dochodzi wtedy do 
scen komicznych, acz żenujących. 

Z dalekiej wsi przybyła w odwiedziny do Pana Docenta matka. Pech chciał, że 
zapukała do drzwi synowskiej willi w momencie, gdy pierwsi goście przybywali na 
party. Mamusię wpakowano chyłkiem do kuchni, a pan domu oznajmił gościom, 
iż właśnie przybyła kobiecina z białostockiej wsi specjalnie najęta do przyrządze- 
nia tamtejszych regionalnych potraw. Drastyczny to przykład, ale prawdziwy i nie 
taki znowu rzadki. 

Wstydził się syn mamy-chłopki, jej gwary, prostoty, a może i bał się jej życiowej 
mądrości, i prawdy o swoim pochodzeniu? Trudno też przy takiej osobie 
ponarzekać na „dzisiejszą rzeczywistość”, bo a nuż wygarnie podlaską gwarą, że 
kiedyś, „„na przednówku” nie miała co do garnka włożyć, a dziś, choć się nie 
przelewa, to nikt głodny nie chodzi i suchego chleba też nie je. Ta prawda mogłaby 
się któremuś z gości nie spodobać. 

Szkoda, że te żywe kroniki nie są wieczne, a ludzka pamięć taka zawodna i nie 
zawsze dziś chętna do wspominania tamtych trudnych dni. Nie wie więc wnuk 


i nie będzie wiedział prawnuk, jak trudno było kiedyś o kawałek chleba, nowe 
buty i elementarz. Nie będzie też wiedział, że jego pradziadek godzinami 
wystawał pod bramą fabryki by dostać pracę. Szkoda, bo obraz dnia dzisiejszego 
jawiłby mu się jako etap przebytej drogi przez jego własną rodzinę — od biedy, do 
jeszcze niedoskonałych, ale przecież już niezłych warunków życia, od izby 
w czynszowej kamienicy, do mieszkania w nowej dzielnicy, nierzadko własnego 
domku, willi czy murowanego domu na wsi. 

Jak bardzo zmienił się nasz kraj, jak wiele w nim dokonano — wiedzą najlepiej 
nasi dziadkowie i pradziadkowie, te żywe kroniki, których wiedzę, doświadczenia 
i mądrość życiową warto spisać. Dla siebie, dla zachowania pamięci o własnym 
rodowodzie. I dla tych, którzy tak latwo zapominają o korzeniach, z których 
wyrośli i o przebytej drodze. Przez nich i przez nas wszystkich. 

Warto wracać pamięcią wstecz, Nawet wtedy, gdy dziś ma się dopiero naście lat. 
Przyda się to w życiu i dla zachowania więzów rodzinnych, tradycji i zwyczajów. 
Spojrzenie na to co było i co jest dziś, pozwala też na refleksję nad własną 
wartością, nad stosunkiem do nauki i pracy. Tylko wtedy człowiek jest zdolny 
ocenić rzeczywistość i zachować umiar w swoich żądaniach pod adresem innych 
i kraju. Każda inna droga wiedzie do fałszywych odczuć i ocen. 

Ludzka pamięć jak zawodna. Trzeba więc jej pomóc sięgając do tych żywych 
kronik, które nie zatraciły ostrości zapisu i regionalną gwarą czy językiem 
literackim potrafią ocenić przebytą drogę bez lakierowania, ale i rzetelnie. 

Te żywe kroniki są w każdej rodzinie, nawet w tych, które zapomniały o swoim 
rodowodzie. Trzeba tylko chcieć i umieć słuchać. 

RYSZARD RATAJCZYK 


HARCERSKIE 
AMBICJE 


Między namiotami na kilku ławkach siedzą harcer- 
ki i haftują. Dziwne to jednak haftowanie, jakby na 


pamięć, bo patrzą zupełnie gdzie indziej 


Przy placu apelowym tablica, na niej zapisany 
starannym pismem arkusz papieru: 


HSI, 
14 lipca — 22 dzień obozu 


Dzisiaj spodziewamy się odwiedzin Przewodniczącego Rady Państwa, profe- 
sora Henryka Jabłońskiego. Przygotowywaliśmy się do tego dnia solidnie. 
Celem naszym jest zaprezentowanie wobec najwyższych władz obrazu pol- 
skich harcerzy. Jest to dla naszego Hufca i Zgrupowania ogromny zaszczyt, ale 
również i odpowiedzialne zadanie. Powinniśrny dołożyć wszelkich starań, by 
Dostojny Gość mógł się zapoznać z naszym codziennym, obozowym życiem. 


Od bramy obozowej słychać woła 
mia: Jadą! dą! | już rozlegają się 
słowa raportu komendanta zgrupo 


wania; czuj, czuj, czuwaj — trzykrotnie 
powiórzone; wręczanie kwiatów, wią 
zanie chi 


a później już i śpiew 

Lato, deszczowe lato 

Na przekór ludziom, na przekór 
kwiatom 

Lato, deszczowe lato 

Że nawet świerszcze nie mogą 
grać 


Ale ten dzień deszczowego lata jest 
pogodny. | oto wreszcie hafciarki do 
czekały się — zbliżają się do nich goś: 


cie: Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, gospodarze v 
wództwa bielskiego, | sekre 


PZPR Józef Buziński, wojewoda Józef 
Łabudka oraz naczelnik ZHP Andrzej 
Ornat i wiele jeszcze innych osób. 
Dziewczyny są stremowane, bo to je- 
szcze i telewizja, i radio, i fotoreporte- 
rzy, ale w miarę upływu czasu trema 
znika. Bo i temat rozmowy jest zwy- 
czajny, bliski; o życiu na obozie, o je- 
dzeniu, o wczorajszych odwiedzinach 
rodziców, którym się „strasznie podo- 
bało”. | oczywiście o haftowaniu. Gdy 
goście odchodzą, instruktorka mówi 
do dziewcząt: „No, haftujemy dalej, 
ale teraz już bez kłucia palców." Swoją 
wielką chwilę przeżywają najmłodsi 
uczestnicy obozu — zuchy, którzy właś- 
nie rzeżbią w glinie, sami tylko wie- 
dząc co. Ktoś z gości pyta jednego co 
robi „Ja? Nic nie robię, ja rzeźbię'* — 
odpowiada rezolutnie chłopak. Ci nie 
wiedzą jeszcze co to trema. Taki sam 
zuch, zapytany w bazie NAL w Wado- 
wicach, czy zna Przewodniczącego Ra- 
dy Państwa, odpowiada bez zająknie- 
nia: „Tak, to profesor Jabłoński. O, 
ten" — dodaje... i w ostatniej chwili 
powstrzymuje si żeby”nie pokazać 


palcem. Co znaczy dobre wychowa 
nie! Jeden z zuchów — rzeźbiarzy, za- 
pytany dlaczego jest taki chudy, czyż 
by jedzenie na obozie było niedobre, 
odpowiada: „Skąd, jedzenie jest faj 
ne.” Kiedy pytający wyraża wąfpli 
wość, czy ma wobec tego apetyt, chło- 
pak wyjaśńia, że „ma, ale mały” 
Wiele było rozmów i ze starszymi 
harcerzami, a także z instruktorami już 
na dużo poważniejsze tematy 
O przedsięwzięciach wojewódzkich 
w zakresie wypoczynku i tyrystyki 
młodzieży, o potrzebie rozszerzenia 
Nieobozowej Akcji Letniej; z uzna 
niem podkreślano wielkie znaczenie 
społecznej pracy instruktorów harcer- 
skich. Omawiano także sprawy udzia- 
łu Bielskiej Chorągwi ZHP w operacji 


p 


„Wisła 2000” oraz dorobek i zamierze. 
nia organizowanej w tym roku już po 
raz osiemnasty akcji „Klimczok”, 
w której uczestniczyło wiele tysięcy 
młodzieży harcerskiej. | nie było to 
chwalenie się osiągnięciami, ale rów- 
nież przedstawianie trudności. Dysku- 
towano jak je zmniejszyć, jak działać, 
żeby zapewnić wypoczynek coraz wię- 
kszej liczbie dzieci, młodzieży i żeby 
umiejętności nabyte na obozach pro 
centowały w całorocznej pracy zastę: 
pów, drużyn i szczepów. 

Mogli również goście zobaczyć zaję- 
cia praktyczne i wychowawcze na 
obozach. Poczynając od dziecięcych 
zawodów olimpijskich zastępów NAL 
w Wadowicach, poprzez biegi spraw 
nościowe, ćwiczenia z zakresu udzie- 
lania pierwszej pomocy w górach, na 
zajęciach społeczno-politycznych, 
przeprowadzanych w atrakcyjnej for 
mie „trybunału — kończąc 

Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński w czasie tej wizyty 
odwiedził bazę NAL w Wadowicach 
oraz beskidzkie zgrupowania obozów 
akcji „Klimczok' w Targanicach i Lipo: 
wej, gdzie przebywała grupa pionie- 
rów z NRD. Tu w dolinie Zimnika, 
otoczonej malowniczymi, lesistymi 


górami, na harcerskim kominku przy 
świecach, profesor Henryk Jabłoński 
wygłosił piękną gawęc 
tem była tak ważka sprawa jak harcer 
skie ambicje, które powinny pomagać 
młodym ludziom w dobrym służeniu 
ojczyźnie i znajdowaniu w tej służbie 
radości. To spotkanie zakończyło bo 
gaty program pobytu Przewodniczą 
cego Rady Państwa wśród harcerzy. 

Czy dobrze się zaprezentowali? Bar 
dzo dobrze! | zdradzę teraz małą ta 
jemnicę. W kilku miejscach, gdzie goś 
cił Henryk Jabłoński byłem dzień 
wcześniej. Oczywiście, trwały przygo: 
towania do wizyty — co jest zrozumiałe 

ale był taki sam porządek, tak samo 
było czysto i schludnie w namiotach 
i prawie tak samo odbywały się zaję 
cia. Myślę, że harcerze akcji „Klim 
czok” zaprezentowali „obraz polskich 
hacerzy”* i „obozowe życie”, w spo 
sób godny uznania. | jeszcze coś wię 
cej — pokazali, że mimo złej pogody 
harcerski fason potrafią trzymać. Gdy 
zapytano ich, czy nie przeszkadza im ta 
zła pogoda, któraś z druhen — odpo 
wiedziała: „Nie narzekamy. Jak nie 
ma słońca, to je sobie zawsze możemy 
narysować.” 


której tema 


JERZY KOWALKOWSKI 


WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


jęcia: 


Zd 


GOSAĄGA 


Nastoletnia 
„Alara panna” 


Problem może wydać się blahy 
ie ja coraz bardziej czują się zała 


mana, Mie marr 


wojego chlopaka 


Dlaczego > nie wiem, Często słysze 


za plecami szepty chłopców 
ladna, co!" Wiem, ż6 bardzo mońe 


ibią, Twierdzą, że jeswm fajna 


wesola, można 76 r 


1 poźartowm 
Żaden jednak z nich nia chce się że 
mną umówić, ani zaproponewać 


hodzenia. Jak lo rozumieć! Czyż 


by winien byl mój wzrost (144 em 


Wszystkie kuteżanki mają swolcl 


chłopców. Moje życie to błąkanie 


się po podwórku zę telewizor 


książka. Nie chcę zc 


starą panną. Wiem, że nik 


thlopców do chodzenia e mną 


czekam jednak na jakąś rade 


Anna 
OD REDAKCJI: Oj! Aniu, Aniu 
nastoletnia „stara panna”. Nie 


Twój wzrost, nie Twój wygląd, nie 
Twój charakter jest winien temu, że 
nie masz jeszcze swego chłopca 
„Przyjdzie na 10 cza, przyjdzie 
czas, przyjdzie czas...” — jak mówią 
4lowa piosenki. Dlaczego jesteś ta 

ka niecierpliwa? jedne dziewczęta 
mają swoich chłopców w wieku lat 
czternastu, inne szesnastu, 3 jesz 

cze inne dużo później. Tak jest 
w życiu z wieloma rzeczami. Masza 
recepta: nie zadręczaj się i nie cze 

kaj z dnia na dzień na swojego 
wybranego — to nic nie da. Wierzy- 
my, że pewnego dnia zjawi się włat 

nie „On”. A może już podcza le- 
gorocznych wakacji? 


Cierpliwa miłość 
zwycięża 
Coraz częściej w Redak 


Poczcie” po 


szczęśliwe. 


do tych, którzy się zawied 
kilku laty, do równoległej k 
przyszedł nowy chłopak — Pzweł 


Na pierwszej wspólnej 
kocha 


zupełnie nie zwracał na mnie uwa 


am się w nim. On niestet 


gi. choć j 


1 podobno 


ladną dz 
się od kc 


startuję”, napi 


abym się od nie 
niestety nie mogłam, a m 
do niego pogłębiała 
całam się, oczywiście 


zowałam. Trwało to p 
Dopiero pod koniec 7 ktasy Paweł 


ze swoim kolegą Jackiem 


moją koleż 


i mnie na przejaż 


dżkę rowerc 


4. Na następną 


jechaliśmy już sami. Po tak długim 


czasie doszło do pytania, do kogo jA 


„startuję ”. Wahalam sę ipowie 
dzią. Przed oczami miałam karik 
odczep się ode mnie”. W drodz. 


powrotnej odrzuciłam uraż 
bicję. I nie załuję tego. On 
mi miłość. Warto było cz 
ba niecierpliwe dziewc 
ze mnie przykład — co? 

„„Łakochana” 


Przyślij, redakcio, 
brakujące numery... 


lą weżmą 


Mam, redakcjo, gorącą prośbę 
Kompletuję _ wszystkie — numery 
Świata Młodych”. Da zbioru bra 
kuje mi kilku: 24,47,52,53,54,62,63 
172. Bardzo proszę o szybkie przy 
sanie mi za zaliczeniem poczto 
wym brakujących numerów 

Stała czytelniczka 


OD REDAKCJI: Codziennie przy- 
chodzi do redakcji kilka listów o po- 
dobnej treści. Niestety nie możemy 
spełniać tych próśb, gdyz nie posia- 
damy numerow „Świata Młodych”, 
przeznaczonych do wysyłki. Pisali<- 
my już o tym niejednokrotnie 
W sprawie wysyłki zwracajcie się pod 
adres: RŚW ,,Prasa- Książka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw. 
nictw, Dział Prasy Antykwarycznej 
ul. Towarowa 28, 00-539 Warszawa 

(mm) 


Wciąż 
widzę 
ten szereg 
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wracali do domów na noc, czekalić 
my ukryci w szkole zawodowej przy 
zbiegu Alei Jerozolimskich i Mar- 
szałkowskiej oraz po mieszkaniach 
w okolicy Nowogrodzkiej. Pierwsze 
dni Powstania, pozbawieni instruk- 
cji, łączności z „Pasieką” i broni 
spędziliśmy na pienwszej linii fron- 
tu, którą były Aleje Jerozolimskie, 
samorzutnie włączając się do walki. 

- To wtedy właśnie zdobył Pan 
niemiecki erkaem, co w jednej ze 
scen filmu odtwarza Tomek 
Mędrzak?ł 


- Tak. Potem otrzymaliśmy roz- 
kaz wycofania się do szkoły na ul 
Hożej 13 i urządzenia w niej naszej 
stanicy. Zajmowaliśmy tam całe pię- 
Iro, z czasem było nas już okolo 
stu! Tak dużej gromadzie powie- 
rzano najróżniejsze zadania. To 
właśnie głównie z naszego hufca 
stworzono największy oddział har- 
cerskiej poczty polowej Śródmieś- 
cie - Południe. Ale nasze drużyny 
gasiły też wybuchające wciąż poża- 
ry, ratowały ludzi zasypanych 
w zbombardowanych domach do- 
cierając do nich często pod ostrza- 
łem. W czasie ewakuowania ludzi 
z rozbitego kościoła Św. Aleksan- 
dra na placu Trzech Krzyży został 
ciężko raniony'w nogę młodzik 
„Gałązka”. Nasze drużyny wypra- 
wiały się także do innych dzielnic 
po żywność dźwigając z powrotem 
20-kilogramowe worki, których za- 
wariose dzielono dopiero na miej- 
>cu. Wyznaczone patrole nocą stały 
wkolejce po wodę dla nasiszpitali. 
Podwórka, na których wykopano 
studnie Niemcy ostrzeliwali z gra- 
natników, wielu ludzi tam zginęło... 
Prowadziliśmy też stałą obserwację 
ze szczytu domu na rogu Hożej 
i Mokotowskiej, a później, gdy na- 
sza kwatera przeniosła się na róg 
Mokotowskiej i Koszykowej, punkt 
obserwacyjny założyliśmy w stoją- 
cym do dziś domu na Koszykowej 
35. Stale wreszcie czuwała w pogo- 
towiu jedna specjalna drużyna służ- 
bowa, której komenda „Zamku” 
wkażdej chwili mogła zlecić najróż- 
niejsze zadania. Oczywiście, druży- 
ny wymieniały się — ta, która rozno- 
siła pocztę, następnego dnia pełniła 
np. dyżur w kuchni... 

Jak, jako hufcowy przyjmowałem 
zwykle tylko rozkazy i rozdzielałem 
zadania, ale często brałem też 
udział w ich akcjach. Chłopcy byli 
w ciągłym ruchu. Gdy wracali do 
stanicy chcieli już tylko rzucić się na 
podłogę i w ubraniu, bez jedzenia 
spać. Nie pozwalaliśmy na to, obo- 
wiązywał regulamin stanicy. Były 
apele poranne i wieczorne, czyta- 


JERZY KASPRZAK 
Tropami © 
powstańczej 
przesylki 


Okładka książki Jerzego Kasprzaka poświęco- 
nej Zawiszy. W czasie Powstania autor był jed- 
mym z harcerzy Hufca Ziem Zachodnich, w jego 
wspomnieniach odnajdziecie wszystkie oma- 
włane tu wydarzenia I postaci. (Jerzy Kasprzak 
„Tropami powstańczej przesyłki”, Czytelnik 
1979, Wyd. 3, cena 25 zi.) 


nie rozkazów, meldowanie się. | co- 
raz częściej Irzeba było zarządzać 
alarm. Ostrzał z działa kolejowego 
burzył całe kwartały, „krowy” za- 
częły wybuchać tuż obok nieomal 
«o 5 minut! Nie mając sumienia 
musiałem budzić i wysyłać gdzieś 
drużyny, zastępy. Wciąż widzę ten 
szereg harcerzy, którzy ubierają się 
jeszcze z zamkniętymi oczyma, gdy 
zastępowy melduje ich i przyjmuje 
zadanie. A przecież przez całe Po- 
wstanie nie zdarzyło się, aby ktoś 
odmówił wykonania najniewdzię- 
czniejszego nawet polecenia! Naj- 
bardziej dramatycznym momen- 
tem całego Powstania było dla 
wszystkich odczytanie w paździer- 
niku rozkazu o kapitulacji! Chcie- 
liśmy dalej walczyć... 

— | Pan jednak nie tylko przyjmo- 
wał i wydawał polecenia. O prze- 
płynięciu przez Pana Wisły w celu 
nawiązania łączności z „Obrożą” — 
czyli oddziałami AK wokół Warsza- 
wy i o powrocie znów wpław do 
swego hufca pisano już w książ- 
kach. Ale chciałbym wiedzieć, czy 
wyruszając, by wykonać to zadanie, 
wierzył Pan, że się Panu uda? 

- Wysłano wtedy na ochotnika 8 
dwójek  tarcerskich łączników 
zwiadowców. Dojść do celu i wró- 
cić udało się tylko mnie i braciom 
Przewłockim: „Jackowi” i „Placko- 
wi”, którzy dotarli do partyzantów 
w lasach chojnowskich. A czy wie- 
rzyłem? Szanse były znikome i dla- 
tego wysłano nas tak wielu. Po 
prostu próbowałem, tak jak wszy- 
scy. W filmie „Lot nad kukułczym 
gniazdem” jest taka scena, gdy bo- 
hater stara się podnieść ciężką ba- 
terię kranów — i nie może. Mówi 
wtedy: „Nie podniosłem, ale pró- 
bowałem!” I właśnie uważam, że 
trzeba próbować, nie wolno z ni- 
czego z góry rezygnować, komuś 
zawsze się uda! A i przejście przez 
zakończoną porażką próbę jest po- 
trzebne, hartuje. 

Rozm. JULIUSZ GOSTKOWSKI 


2 DWUTYGODNIKA RYCERZY ZAWISZY „BĄDŹ GOTÓW”: 


Przed rokiem, w październiku 1942 r., ukazał się w... 10 egzemplarzach 


dosłownie, pierwszy numer „„Bądź gotów. 


Ale teżi Zawisza wówczas rodziła 


— się dopiero, rodziła z czynów i wiary paru młodych ludzi, Wraz z potężnieją- 
cym ruchem kroczy nasze pismo. (...) Z maszyny na powielacz, na własne 
Harcerskie Zakłady Wydawnicze ,,Pawiak”, przy rosnącym z dnia na dzień 
nakładzie, idziemy jak fala, ponosząc za sobą Młodych. Dziś, po roku pracy, 
rzucamy „,Bądź gotów!” w tej szacie na podbój Młodej Polski, by jutro, 
w dniach pokoju, uczynić je codziennym pismem milionów polskich 


chłopców. 


Nr 19 z 15 X 1943r. — pierwszy drukowany numer „BG” 

Mafeking* nie jest rozrywką dla znudzonych, ani wyżyciem dla żądnych 
wrażeń. Nie oczekuj, że znajdziesz tu emocje, przygody, niezwykłe i romanty- 
czne — jak w powieści Max Brand'a. To po prostu pełnienie obowiązku, 
a obowiązek jest zwykle pracą. Szarą codzienną pracą — tyle, że tu, w Mfg, 
pracą dla wolności i Wielkości Polski, pracą w niekończących się szeregach 
Młodych, pracą żołnierską pod dowództwem młodych Przodowników w Ry- 


cerskich Batalionach Mafekingu. 


Nr 22 z 24 XII 1943 r. 


CZYM MŁODZIEŻ POLSKA MOŻE URADOWAĆ PANA HIMMLERA? 

Zarządzenie policyjne o ochronie młodzieży niemieckiej w czasie wojny 
m dnia 9 marca 1940 roku, podpisane przez Himmlera, zabrania niemieckiej 
młodzieży poniżej lat osiemnastu. picia napojów alkoholowych i palenia 


tytoniu. qi 


Pan Himmler natomiast nie ma nic przeciwko temu, a nawet robi wszystko, 
co tylko jest w jego mocy, by młodzież polska w możliwie dużych ilościach piła 


wódkę i paliła tytoń. 


Czyń to właśnie — a sprawisz przyjemność panu Himmlerowi! 4 
Nr 23 z 15 I 1944 r., którego mottem są słowa St. Szczepanowskiego 
(1846-1900): ,„Jest siła w społeczeństwie, która stoi wyżej od nauki i słów — 


a to jest siła przykładu!” 


*MAFEKING - tu wojenny kryptonim harcerskiej służby pomocniczej 


Bow” rynna śluzy ma nia 
mniej jak dziosiąć matrów zero: 
kości. Na jej dno, wypałniono wars 
towką wody, prowadzą dwio zardzo 
wiało, żolazna drabinki, Szczobol 
w dół, dwa, dziosiąć.., Z aamogo dołu 
stalowo wrota zamykająco ujścia po 
łożonego za nimi Jeziora wydają sią 
czymń nioskończonio kruchym | nia 
pawnym. Gdyby tak ton uwiąziony. 
ciążar wody poruszyło coś choćby nia 
dużego... Tworzy sią dziwna dziura, 
szczelina. Najpiorw niowiolki strumyk, 
ten wymywający swym rozpędom 
muł i kamienia. Potom już tylko pęd 
splanionego, niamożliwego do zatrzy. 
mania żywiołu. Zdjęcie: ale czy uda sią 
utrwalić wrażenie grozy I niosamowi 
tości? Głos z góry: wracajcio, jeśli coś 
trzymało się cztordzieści lat, to nie 
wladomo, czy wytrzyma czterdziości 
jeden.. 

Wytrzyma. Niemal półtorametro 
wej szerokości stal wpada w głąb wy- 
ższego jeziora w znakomitej kondycji. 
Prawie bez śladu rdzy. 


Bez historii? 


Duża Encyklopedia nie zawiera ha- 
sła „Kanał Mazurski”. Przewodnik po 
Mazurach, przynajmniej ten najdostę- 
pniejszy, nie wspomina o nim ani sło- 
wem. Jest za to Kanał zaznaczony na 
większości ogólnodostępnych map: 
od szczegółowego samochodowego 
atlasu Polski po znacznie mniej precy- 
zyjną mapkę dołączoną do każdej ksią- 
żeczki autostopowej. Nawet pobieżne 
prześledzenie jego trasy wyjaśnia 
okres i sytuację, w której mógł zostać 
wybudowany. Bo oto połączywszy je- 
ziora Mamry i Rydzówka biegnie dalej 
na północ, przekracza granicę polsko- 
radziecką i wpada do Łyny. A zatem 
najkrótsze połączenie Wielkich Jezior 
ze zlewiskiem Morza Bałtyckiego. Kto 
i co chciał tędy transportować? Dla- 
czego? 

Odpowiedź najdobitniejszą, bo też 
i najbardziej niespodziewaną, odnaj- 
dujemy w lasach otaczających jezioro 
Rydzówka. Na betonowej ścianie ślu- 
zy, jeszcze "nie zasypanej ziemią, 
tkwiącej pomiędzy dwoma pozbawio- 
nymi wody obwałowaniami, ślad po 
złowieszczym symbolu — hitlerowskiej 
„gapie”. Wszystko, co ziemia mazur- 
ska była w stanie wyprodukować tym 
właśnie kanałem, barkami z podobną 
„gapą” na burtach miało być wywożo- 
ne do portów bałtyckich. | dalej — 
wprost do Niemiec. Nie zdążono już. 
Nigdy sztucznie stworzonym koryta- 
rzem nie popłynęła woda. Śluza nie 
przyjęła ani jednego statku. Kanał pod 
tym względem nie ma historii. 

Składa się za to z tysięcy bezimien- 
nych historii ludzi, którzy go budowali. 
Większość tych historii nie da się już 
odtworzyć. Jak wszystkie polskie zie- 
mie, Mazury wyzwolone na początku 
1945 roku pełne były grobów tych, 
którzy nie byli i nie chcieli być Niemca- 
mi. To są historie już milczące. 


Ślad ziemi 


Obok działającego do dzisiaj jazu 
kilkunastoletni chłopcy łowią ryby. 
Kto mógłby wiedzieć coś o konstruk- 
cji, po której biegają teraz z wędkami? 
Nie, ich rodzice nie, przybyli tu już po 
wojnie. Słyszeli o jakimś starym czło- 


LATO 
WIERSZEM 


KANAŁ 


wioku, który widział, jak to wszystko 
powstawało, alo on chyba umarl wza 
szłym roku, Dla nich kanał to jost coś 
naturalnogo, co tkwiło tu od zawsze, 
dostarczało emocji w czasia zabawy 
w chowanego, Nic wiącoj, Czy wiadzą 
w takim razio, gdzie w okolicy jest 
jeszcze taki sam gatunek ziami jak ta, 
zktóroj usypano wały? To wiadzą = nia 
ma nigdzio. 


Ślad... Kanał zbudowany został nia 


Kto mógłby wiedzieć coś o tej konstrukcji? Dla chłopców 
łowiących ryby stała ona tu od zawsze 


tak, jak sią to zwykla czyni, czyli mato: 
dą głąbiania w ziemi sztucznego kory 
ta. Kanał usypano na powierzchni, 
woda miała płynąć pomiądzy dwoma 
nasypami. Ziemią przywożono z0spo 
roj odlogłości, tutejsze plaski zbyt ła 
two przepuszczają wodą, Gigantyczna 
praca: wyciąć las, zwieźć | utwardzić 
budulec, wylać z botonu cały systom 
śluz i jazów. Albo lata pracy, albo. 

nieliczenio sią z wysiłkiem, nawet z ży 


Wiatr pośród suchych liści pluszcze 
I marszczy suchej trawy brew. 
| Wilgotna cisza nad cmentarzem. 
— Pośród wykrotów, pośród pni 
Czas zapomniane liczy dni 
! zapomniane liczy twarze. 
Pod stopą stuka tablic głaz, 
Tam krzyż się stary chyli rdzawo... 
Tak dziś zarasta pamięć trawą 
O tych, których wykreślił czas. 
Szepcą imiona swe bezradnie 
Gotyckim szyfrem cięte ostro. 
Dawniej złocone — dziś mchy 


rosną 


1 liść obeschły czasem spadnie. 
Czas znaki zatrze, kamień zmiele, 
Rozrzuci zręby starych domów, 


ZAPOMNIENIE 


Omszała cisza starych drzew 
| Splątana z dołu dzikim bluszczem, 


Maszyneria działa do dzisiaj. Od czasu do czasu ktoś ją 
uruchamia — bardziej dla zabawy, niż dla rzeczywistej potrzeby 


ciam robotników. Śluzy obok jaziora 
Rydzówka powstawały w latach Ilwoj 
ny światowej. Najtańszą siłą roboczą 
byli wówczi 
hitlerowców automatycznie byli nimi 


jeńcy i więźniowio. Dla 


Polacy, Rosjanio, Słowacy. Po prostu 
podbici, a wiąc skazani na zagładę 


Żeby wywieźć... 


Wnątrza maszynowni jazu, rodzaju 
stalowej przegrody uniarnoźliwiającaj 
gwałtowne ruchy wody w kanale przy 
opróżnianiu lub napełnieniu śluzy: tu 
wszystko działa do dzisiaj. Wędkarze 
narzekają: „Podniósł go ktoś dla zaba 
wy i wszystkia ryby poszły gdzieś do 
jeziora Na trybach maszyn znaki 
firm niemieckich i daty produkcji 

1934, 1938, 1941. Czas, gdy liczono, że 
III Rzesza potrwa tysiąc lat, gdy stara 
no sią z zagrabionych ziem jak najta 
niej i najsprawniej wywieźć wszystko 

co mogły wyprodukować 
płynąć dostarczan 
okoliczne farmy rolnicze i 


Stąd miała 


żywność przez 


drewno 
Gdy w lipcu 1920 roku plebiscyt zdecy. 
dował o przynależności Mazur do Nie 
miec, liczba tych farm stale wzrastała 
Od roku 1933, chwili dojścia do władzy 
Hitlera, gospodarstwa kolonizatorów 
tały się juź niemal wyłącznie na 
zasadzie wysiedlania Polaków. Kanał 
miał ściślej łączyć te ziemie przez Bał. 
tyk z portami niemieckimi. 


rozra 


* * * 
Ogromna praca, 
ziom techniczny to wszystko 
prawda. Nawet zarośnięty młody: 
mi drzewkami, pozbawiony wo 
dy, jakby wrzucony wprost w lasy, 
robi Kanał Mazurski duże wraże 
nie. To wrażenie staje się bardziej 
ponure w miejscu, skąd najlepiej 
widać ślady po hitlerowskiej „ga 
pie”. Podobno z roku na rok staje 
się on jakby mniej widoczny. 


wysoki po 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


Szepty zagłuszy hukiem gromu, 

Posieje zapomnienia ziele. 
Pomników marmur na kawały 
Rozszarpie, by mieć kostki bruku 
1 spod korzeni starych buków 
Czerep wykopie porudziały. 

Zdziczałe, wolne bzy, kasztany 

Zaleje asfaltową nocą, 

A jeśli ktoś zapyta — po co?! 

Rzuci mu slogan wyświechtany. 
Omszałą ciszę starych drzew 
Ślimak wilgotnym znaczy śladem 
Na starej płycie. Słońce blade 
Świeci na ostrych liter śpiew... 


z Henryk Kunert ze Szczecina 


— laureat V Turnieju Poetyckiego 


„„NIEBIESKA TARKA” 


Fot. C. Wiki” 


fioynBw 


INDIAŃSKI 
ŚWIAT: 


— A teraz chodźcie dalej, do tej ma- 
tej kałuży — zachęcał Freda Wanikora 
Old Shatterhand. — Tu Indianie myli 
sobie twarze i malowali je na nowo 
wojennymi farbami, rozrobionymi 
niedźwiedzim tłuszczem. Czy widzi- 
cie te małe, pierścieniowate wgłębie- 
nia w ziemi? Tutaj stały miseczki z ba- 
rwnikami. Z powodu ciepła farby się 
rozpuściły i kapały. Patrzcie! Tu w tra- 
wie jest jedna czarna, dwie niebieskie 
i jedna czerwona kropla! A czy czer- 
wona, czarna i niebieska farba nie są 
wojennymi farbami Ogellallajów? 


Wrócił z walki 
ranny 


Nawet Karol May, autor kilkunastu 
książek o Indianach, tłumaczonych na 
dwadzieścia pięć języków świata, nie 
zdobył się w „Winnetou” na precyzyj- 
niejsze określenie różnorodnych barw 
i sposobów malowania indiańskich 
twarzy. Twarze Indian w rzeczywistoś- 
ci były żółto-brunatne, a tylko często 
używany kolor czerwony sprawił, iż 
mówiono o nich „czerwonoskórzy”. 

Rodzaj umalowania zasadniczo róż- 
nił się w każdym plemieniu i szczepie 
indiańskim. Inaczej malowały swe 
twarze plemiona rybaków północno- 
zachodniego wybrzeża, inaczej India- 
nie prerii lub wschodniej strefy lasów 
Ameryki Północnej. Na dodatek każde 
plemię używało różnych sposobów 
i kolorów w zależności od informacji, 
którą barwą i rysunkiem należało prze- 
kazać, np. o sposobie powrotu z walki, 
o zabiciu wroga itp. 

Czerwonoskóry miał na sobie india- 
ńskie spodnie z frędzlami, taką samą 


Pióropusz wojenny z haczykami do zawie- 
szania skalpów 


bluzę myśliwską i mokasyny boz 
stóp. Twarz miał pomalowaną w czar- 
ne pasy na żółtym tle. Broń, która się 
skadała z noża, huku i skórzanego koł- 
czanu, odebrał mu Old Death. Leżał 
całkiem nieruchomo i z zamkniętymi 
oczyma, jak gdyby nie żył. 

— To zwykły wojownik — rzekł Old 
Death — który nie ma nawet odznaki, 
że zabił nieprzyjaciela. Nie ma też 
woreczka z „lekami” na szyi. Ten brak 
wskazuje, że albo nie otrzymał jesz- 
cze w ogóle imienia, albo je utracił. 
Użyto go teraz do zwiadów, bo to 
zadanie najniebezpieczniejsze, przy 
którym można się odznaczyć, zabić 
nieprzyjaciela i zdobyć na nowo imię. 
Patrzcie, już się rusza! Zaraz przyjdzie 
do siebie. Bądźcie teraz cicho! 

Jeniec przeciągnął się i zaczerpnął 
powietrza. Poczuł, że ma związane 
ręce i drgnął na całym ciele. Otworzył 
oczy, próbował się zerwać, lecz upadł 
z powrotem. Teraz popatrzył na nas 
błyszczącymi oczyma. Gdy wzrok je- 
go padł na Old Deatha, wyrwało mu 
się z ust: R 

— Kosza-pehwel (Stara Śmierć) 

— Tak, to ja — odpowiedział we- 
stman. — Czy czerwony wojownik zna 
moje imię? 

— Synowie Komanczów znają bar- 
dzo dobrze męża noszącego to imię, 
ponieważ był u nich. 

— Jesteś Komanczem. Widzę to po 


barwach wojennych na 
twarzy. 

Nio tylko jednak z wojennym rzo 
miosłem związane były różnorodne 
malowania twarzy. Indianie posiadali 
także precyzyjnie określone kolory 
i rysunki umalowań z okazji licznych 
uroczystości plemiennych, świąt reli 


gijnych itp 


twojej 


Przeciwnik został 
pokonany 


Podobnie rzecz się miała z piórami 
zatykanymi w indiańskie włosy. Tu 
również nie tylko kształt pióra, ale tak 
że dodatkowe umalowanie miały dla 
Indian swoją wymowę, dodawały im 
odwagi i chronić miały przed niebez: 
pieczeństwem. Stąd też ich „treść” 
związana była zazwyczaj z walką i dro- 
biazgowo informowała o dotychcza- 
sowych wojennych wyczynach ich po- 
siadaczy. 

Szczep Siuksów był jednym z najli- 
czniejszych, a równocześnie jednym 
z najbardziej żywotnych i wojowni- 
czych szczepów, liczącym na początku 
dziewiętnastego wieku 40 — 50 tysięcy 
osób. Najgłośniejszym wodzem Siu- 
ksów był Wanata, noszący przydomek 
„Rumak”, który nadano mu za odważ- 
ne czyny w walce z Amerykanami 


w wieku 18 lat. Nie nosił on jednak we 
Znaczenie piór, pióropuszów 
1. wojownik został 

w walce 

2. ozdoba na szczycie piór z bar- 
wionych włosów końskich ozna- 
czała zabicie pierwszego wroga 

3. pionowo stojące pióro orła 
oznaczało, iż przeciwnik został 
pokonany siłą pięści 

4. wojownik bronil się przed 


zraniony 


wrogiem 
5. zabicie wroga 
6. zabicie wroga i odniesienie ran 
7. oskalpowanie przeciwnika 
8. wojownik był kilkakrotnie ranny 
9. zameldował o zbliżającym się 
wrogu 
10. w bezpośrednim zetknięciu 
z przeciwnikiem dotknął wroga 
11. wojownik był ranny 
12-16. zabicie wroga lub kontakt 
z nieprzyjacielem w walkach z tym 
samym wrogiem 


włosach piór. W.H. Keating, który wi 
dział Wanatę w 1824 roku, tak go 
opisuje 

„Miał na sobie pełny strój wodza in- 
diańskiego. Nigdy nie widzieliśmy 
osoby _wyglądającej _ dostojniej 
I odziaży dobranej gustowniej. Najba- 
rdziej wyróżniającą się jej częścią była 
peleryna lub płaszcz ze skór bawolich, 
wygarbowany na piękny kolor. Wspa- 
niały naszyjnik zrobiony z około 60 
kłów niedźwiedzia grizzli nadawał 
mążny wygląd całej postaci. Getry, 
kaftan i mokasyny wykonane byty 
w prawdziwym stylu dakotańskim, 
zrobłone były z białych skór, szczo- 
drze zdobione ludzkim włosem, mo- 
kasyny upstrzone byty barwnymi pió- 
rami ptaków. We włosach nosił dzie- 
więć równo uciątych prątów, wypala- 
nych 1 zabarwianych cynobrom. 
Oznaczały ona liczbą ran zadanych 
mu przez broń palną.” 


Tak wiąc naprawdą różne były sposo 


by oznaczania wojennych dokonań In 


dian i nawet tak wielki wódz jak Wana 
ta (dokładnie: Waa-na-taa, czyli pierw: 
szy w walca) nie nosił we włosach 


piór. (mt) 


OPRACOWANO NA PODSTAWIE 


— Indianer Museum Radebeul, Karl- 
May- Stiftung Dresden — Amerykań- 
ski Zachód — katalog wystawy zorga 
nizowanej przez Muzeum Sztuki Za 


chodniej im. Ambona Cartera 


Wortt 


Font 


Teksas. 
Fot. archiwum i J. Łopuszyński 


Reprodukcje 
„Amerykański 


Zachód” 


Różne sposoby malowania 
twarzy 


1. Szczep Hidasta - wojow- 
nik zabił już jednego 
wroga 

2 Plemię Dakota — wojow- 
nik został zraniony, lecz 
wrócił z walki z kilkoma 


aznaczające burzę, rze- 
kę i dwie zamieszkałe 
małe chaty 

6. Szczep Hopi (Szoszono- 
wie) - umalowanie do 
tańca proszącego duchy 
o deszcz 

. Dakota — uroczyste uma- 
lowanie małych dziew- 
czynek 

8. Szczep Kiowa — umalo- 
wanie kobiety oczekują- 
cej zwycięskiego powro- 
tu wojowników 


Barwna historia bezbarwnego znaczka 


Na aukcji w nowojorskim 
hotelu „Waldorf Astoria” 
sprzedano najdroższy zna- 
czek pocztowy Świata; 
ośmiokąt, wydrukowany 
prymitywnie na szarym pa- 
pierze (patrz zdjęcie). Nie- 
znany nabywca zapłacił zań 
o 850 000 dolarów jego wła- 
ścicielowi, Irwinowi Weinbergowi z amerykańskiego sta- 
nu Pensylvania. 

Znaczek ten, o nominalnej wartości 1 centa, emitowany 
był w Brytyjskiej Gujanie w roku 1856. W tymże roku 
z jakichś przyczyn jedyny wtedy w tej kolonii urząd poczto- 
wy nie otrzymał na czas okresowej dostawy znaczków 
pocztowych z Londynu. W związku z tym naczelnik tego 
urzędu zlecił miejscowemu drukarzowi wyprodukowanie 
na szarym, łym papierze kilkudziesięciu prowizorycz- 
nych po wartości 1 i 4 centów przy użyciu do tego 
celu pieczęci kolonii, zawierającej wizerunek okrętu i łaciń- 
ską sentencję: „Damus petimus que vicissim („Dajemy 
i z kolei prosimy”). Gdy drukarz wykonał zamówienie, 
naczelnik obawiając się fałszerstwa, zarządził, by każdy 
egzemplarz został opatrzony inicjałami jednego z czterech 
pracowników urzędu. 

Przez wiele lat wszystkie egzemplarze tych „tymczaso- 
wych” znaczków były uważane za bezpowrotnie zaginione. 
Dopiero w roku 1873 kilkunastoletni zbieracz z Demerary, 
Vernon Vaughan, przypadkiem natrafił na egzemplarz tego 
1-centowego znaczka, naklejonego na jednym zrodzinnych 
listów, przechowywanych na strychu. Sprzedał go za 1,5 


dolara szkockiemu zbieraczowi Neilowi McKinnonowi. Pięć 
lat później Szkot odsprzedał „Gujanę”” pewnemu handla- 
rzowi z Liverpoolu, ale już za sumę 600 dolarów. 

Później znaczek znalazł się w posiadaniu największego 
w owym czasie na świecie kolekcjonera znaczków, hrabie- 
go Renotiere, szlachcica pochodzenia włosko-austriackie- 
go, który zamieszkiwał stale w Paryżu i miał zwyczaj co 
tydzień przeznaczać 10.000 dolarów na wzbogacenie swej 
kolekcji. Gdy w roku 1916 hrabia zmarł, kolekcja została 
zajęta przez rząd francuski i w późniejszym okresie sprzeda- 
na na kilku aukcjach. 

Na jednej z takich licytacji gujański znaczek został zaku- 
piony za sumę 32 500 dolarów przez amerykańskiego mi- 
lionera, Arthura Hinda, który przelicytował agenta, wystę- 
pującego w imieniu króla brytyjskiego, Jerzego V. 

Po śmierci Hinda w 1933 roku wydawało się, że znaczek 
znów zaginął bez śladu. Dopiero po długich i intensywnych 
poszukiwaniach administratorzy jego majątku znaleźli go 
w osobnej kopercie w szufladzie biurka. 

Wdowa po Hindzie sprzedała z kolei znaczek za jedyne 
50 000 dolarów anonimowemu wówczas kolekcjonerowi 
z Australii, którym okazał się właśnie Irwin Weinberg — ten, 
który ostatnio sprzedał go na aukcji w Nowym Jorku. Nie 
wiadomo jednak, w czyim posiadaniu znajduje się aktual- 
nie cenna Gujana, nabyta za tak olbrzymią sumę. 

I któż by pomyślał, że ten niepozorny, bezbarwny skra- 
wek papieru ma tak długą historię, a jego wartość z sym- 
bolicznego dziś 1 centa urosła do blisko miliona Tab 
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KONKURS MORSKI — NIESPODZIANKA 


Centrum Wychowania Morskiego i Wodnego 
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Ó elektryczną 6 W, w której sklad wchodzi 
również akumulator o pojemności 12 Ah 
imperogodzin). Istnieje również wersja 


teqo mopedu wyposażona w zapłon elek 


ironiczny - bezstykowy, SIMSON w werej 
luksusowej wyposażony jest w światła kie 
runkowskazów I dwa losterka. Do seryjnx 
go wyposażenia należy za4 dwu 
Że 1 osobowe kanapowe siodełko, bagażnik 


1 szybkościomierz, zamontowany do kie 


Pojazd ten należy do grupy mopedów go roku. Dużo tego rodzaju jednosładów — szony jest na koło za pośrednictwem 1 
chociaż na podstawie rego wyglądu ze- porusza się po drogach naszego kraju, — przekładniowej skrzyni biegów i przekład:  "Pynicy 
| wnętrznego latwo zaliczyć go co najmniej chociaż ich oficjalnie nie importujemy. ni łańcuchowej. Łańcuch jest chroniony Hamulce przy szprychowych kołach s4 


do motocykli kłasy75 lub 100. Jak wiadomo bębnowe, uruchamiane systemem mecha 


to jednoślady 


Nabywcami SIMSONÓW są zazwyczaj na 
s pracownicy zatrudnieni na terenie NRD. 


przed zanieczyszczeniami obudową skła 


"m ł c e nicznych cięgiel 
- mopedy wyposażone dającą się po części z metalowych i gumo y b 


w <ilniki o pojemności do 50 cm sześc 
Sytwetka 
i nowoczesne wykonanie, bogate wyposa- 


rasowego” motocykla, solidne 
żenie i dobre osiągi, to cechy, dzięki któ 
rym pojazd ten cieszy się w NRD ogromną 
popularnością. Okres oczekiwsnia na jego 
| zakup wynosi tam od 6 miesięcy do jedne- 


——— SEP TTGOOEE 


| 


Szpak jest u nas na tyle popularnym, 
często spotykanym plakiem, że trudno 


Cena tego motocykla jest bardzo wysoka 
i wynosi w przybliżeniu tyle, ile kosztują 
trzy motorowery marki JAWA 

SIMSON S 50 posiada jednocylindrowy, 
dwusuwowy silnik o pojemności roboczej 
49 cm sześc., osiągający moc 2,65 kW przy 
5500 obr. na min. Napęd od silnika przeno- 


Ay 


polskich” J. Sokołowskiego, że ten ga- 
tunek buduje zawsze gniazda we- 


wych elementów 


Przód mopedu zawieszony jest na wi 


delcu teleskopowym, którego skok wynosi 


130 mm. Tyl 
amortyzatorami teleskopowymi 


go zawieszenia wynosi 85 mm 


SIMSON wyposażony jest w instalację 


na wahaczu, resorowanym 
skok te 


Prędkość 


wynosi 60 km/godz. a średnie 


hrzerge, DDR-60 Suhl. 


Co nowego w ptasich światach? 


Osobliwe gniazda 


bowiem dziuple, skrzynki lęgowe i in- 
ne osłonięte ze wszystkich stron zaka- 


czące lęgi sroki, sójki i wrony. 

Opis naszego czytelnika wskazuje, 
te znalezione gniazdo zbudował sam 
szpak. Fakt, że wije on tak obfite w ma- 
teriał gniazdo, wskazuje, że nie jest 
właściwym dziuplakiem i że kiedyś mu- 
siał się gnieździć pod gołym niebem. 
To samo można rzec o wszystkich ga- 
tunkach, które swe dziuple intensyw- 
nie wyściełają - wróblu (budującym 
dość często gniazdo w gąszczu gałęzi), 


maksymalna SIMSONA 5 50 


zużycie 


paliwa 2,1 litra na 100 km. Producent: VEB 
Fahrzerg-und Jagdwaffenwerk Ernst Thal 
mann Suhl, IFA-Kombinat fir Zweiradla- 


ZENON DUTKIEWICZ 


Tu Klub ,„„Błękitnej fali”! 


LUBOWĄ POCZTA 


W wielu z nich są 


Dziękuję za rozliczne listy 
chociaź chcialbym odpowiedzieć w naszej klub 
Jakie rośliny i drobne zwierzęta można wylowić w czasie wyprawy nad 


jezioro i przenieść do domowego akwarium z rybkami egzotycznymi? 


sobie wyobrazić jakiekolwiek związa- wnątrz. marki. Bywa jednak tak, że jakieś miej- kawce i wielu innych. Najwłaściwsze Wiesław N-ski z Białegostoku. Odpowiada nlodym akwar nie rady, 
ne z nim anomalie, ciekawe zjawiska Edmund Spierewka sce np. w gęstej koronie drzewa pod dziupiaki 8! iazd nie wyściełają do w ogóle przenosić z rzek czy jezior żadnych roślin ani zwierząt dą urz: 
D A jednak przyroda ma też swoje ale. Męcikał wieloma względami przypomina dziu- takich należą np. sowy dzięcioły. E juź i istniejących domowych akwariów. Najważ powód i 1 
| Bylo to latem ubieglego roku. Podczas plę - i wtedy szpaki budują tam gniaz- e Drut w ptasich siedzibach co jakiś zawiec w ten sposób do akwarium niebezpieczne dla r 
H obserwacji w miejscowym, klasztor- UE do. Spotkałem się dotąd z jednym ta- czas bywa znajdowany, Widywano na- i szkodniki (np. chorobę ryb zwaną ichuofuriazą, bardzo r 7 ( 
H nym parku, odkryłem dość ciekawe, W/mojel wal zyje: Wiele tsrok, kim, „dość zresztą nietypowym przy- wet gniazda calkowicie z niego zbudo- stac ni goście jie ważnie niedostrz ml 1 k ) x 
| jak dla mnie, gniazdo. Dlaczego?... Po- gdźleś około:50! sztuk; Iiczyniątone padkiem. wane. Sam widziałem gniazdo wrony, nawalni przez mało doświadczonych milośr ików akwarystyki. D przez 
| staram się je pokrólce opisać. Gniazdo gospodarzom wiele szkód, podkrada” Otóż zbudowaliśmy kiedyś fotogra- którego brzeg stanowił luźny kłębek różne skomplikowane zabiegi - m.in. poprzez kąpiele w specja ka 
jąc kurczęta i kurze jaja, więc są ostro ficzno-obserwacyjną ambonę z gałęzi drutu. Prawdopodobnie wchodzi tu dcezynfekujących — można być pewnym, że prz ne Zr 
Ź p świerka w pobliżu gniazda jastrzębia. w grę „pomyłka” ptaka, który spotka- środowiska organizmy nie są już groźne dla mieszkań: kwa Z 
OLYCYWE Le WIEZY IEK Pomimo że maskowała dobrze obser- wszy się z materiałem podobnym do względu więc na te nicbezpieczeństwa i trudności radzę takiej j 


(wierzba?!). Z zewnątrz było głównie 
zbudowane z suchych, miękkich traw; 
niektóre sterczały, bądź zwisały z boku 


grożenia dla tego gatunku. Ostatnio 
zrzucono z wysokiej brzozy gniazdo 
srocze; zauważyłem, że oprócz gałą- 
zek okrywających od zewnątrz boczną 


watora, nie przysporzyła zbyt wielu 
spos:rzeżeń i zdjęć. Jastrzębie, mające 
już spore pisklęta, pojawiały się przy 


korzonków czy włosia, przytargał go 
do swego domostwa, nie rozumiejąc 
oczywiście, że jako zły izolator nie na- 


zaniechać 
ak to jest z tymi wędrówkami węgorzy? | 
gorzy 


gdańskiego. Nie chodzi mu jednak o naturalne wędró 


znajdowało się na wysokości 34 m, na 
dobrze nachylonym, trochę dalej niż 
od połowy prawie poziomym drzewie 
| luźno. Nie byly misternie splątane jak ścianę gniazda jest tam również drut gnieździe rzadko, do tego przeszka- daje się na wyściółkę kolebki dla pi- Sargassowego, ale 0 to, iż podobno jak twierdzą nickić z 
np. u zięby, były raczej zbite, wyściółki aluminiowy i to w dużych ilościach; dzała fatalna pogoda. Niezadowoleni skląt. W przypadku sroki — jak słusznie potrafią przechodzić po trawie i piasku z jedneg 
wewnętrznej nie sprawdziłem, bo jeśliby wziąć łączną długość gałązek z wyników — wróciliśmy tu po roku, podejrzewa autor listu - mogło nato- drugiego, a nawet wychodzić na pobliskie pola, t « 
gniazdo wypełnione po brzegi cztere- NOOS ZEG RAWIADYAIĘ ONAROS(E: licząc, że jastrząb znów będzie się miast wchodzić w grę charakterystycz- Odpowiadam: to są wędkar kie legendy. Spróbuj wy z k 
ma pisklętami, które były jakby za duże SUDKUŻ DLS pazkt 2 Drutten gnieździł. I rzeczywiście — był. Z naszej ne dla tego gatunku zainteresowanie wyglądałby śliski, pokryty luzem węgorz na nadjcziprnej plaży. Przypusz 
| na tej wielkości gniazda. W chwili ob- ptaki zdobyły Zirazsiek polremoncie ambony pozostał tylko szkielet, częś- niezwykłymi, błyszczącymi przedmio- czam, że nie „uszedłby” nawet metra. To prawd. GEOTZ je 
serwacji porośnięte były lekko szaro- linii elektrycznej, prawdopodobniezo- <ciowo okryty zeschłym igliwiem. I cóż tłami. w stanie — w warunkach np. zagrożenia, pokc nać jaki klej łąk 
białym puchem. Gdy tak byłem w nie śtalyóne przywabione jego polyskiem się okazało... Po wejściu w najciemnie- e Gniazda dymówek, na zewnątrz lub bagna, ale jeszcze nigdy nie „„naszerował” drogą na pobliskie pola 
zapatrzony, nagle zostałem zaatakowa- Ci jszym zakątku rozlatującej się ambony budynku — widywałem stale w pewnej Do spotkania w przyszły czwartek 


wróbla, który z ogromną bojowością 
i animuszem, z gamą różnorodnych 
„wrzasków ” i „skrzeków” śmiało prze- 
latywał mi nisko nad głową. Tak; był to 
na pewno... szpak, jakżeby go któryś 
z piakolubów mógł nie rozpoznać. Już 
wtedy, zacząłem się zastanawiać, jak to 
możliwe, że szpak przystosowany do 
życia w dziupli, czy budce, a więc miej- 
scach prawie całkowicie zaciemnio- 
nych, zakłada gniazdo w tak bardzo 


sj 
| ny przez czarnego płaka, większego od 


Zastosowanie do budowy gniazda 

miękkiego, lekkiego, plastycznego, 

a przy tym trwałego materiału świadczy 
o dużej inteligencji tego ptaka. 

Ryszard Nowak 

Żelisławice 


NASZ KOMENTARZ: 


© Rzeczywiście otwarte gniazdo 
szpaka, umieszczone wprost na gałęzi 
— to rzadkość. Ptak ten zamieszkuje 


znaleźliśmy właśnie... gniazdo szpaka 
z jajami. Oczywiście — w związku z tym 
zasiedleniem naszej siedziby przez 
nieproszonego gościa musieliśmy cał- 
kowicie zrezygnować z robienia zdjęć, 
by nie niszczyć jego lęgu. Nawiasem 
mówiąc - to, że szpak osiedlił się tak 
blisko jastrzębia, wcale nas nie zdziwi- 
lo — w pobliżu gniazd drapieżników 
małe ptaki mają zapewniony spokój, 
bo nie zaglądają tu zbyt chętnie nisz- 


starej dróżniczówce, stojącej wśród 
bagien Biebrzy. Były one jednak do- 
brze zasłonięte okapem spadzistego 
domku. Takie umieszczenie gniazda 
dymówki musi być nie lada rzadkością, 
skoro wspomniany wyżej przypadek 
został wyraźnie odnotowany w pracy 
„Awifauna bagien biebrzańskich”, na- 
pisanej przez ornitologów z Wroc- 


RZ TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Prezes RYBA 
Szef Klubu „BŁĘKITNEJ FALI” 


Ryby mają głos! 


IAŁĄ, ALE 


Choć dorasta zaledwie do 20-30 cm długości 


i tylko jedna rzecz ją gubi: jest niemal stale 
wędkarzy prawie przez cały rok. Płoć zar 


Z BECZYŚO en) EE duże stawy; przebywa wśród roślinności wc kich wodach. Pływa 
gdy oglądałem pisklęta, czuły się zna- stadkami 

pot, były we Kada formie, Płoć może odbywać tarło już wtedy, gdy I wody sięga nieco 
grube, tłuste, wesołe, nawet nie zanie- powyżej 4*C. Samica składa ikrę w zatopionych rc ub korzeniach 


pokoiła ich moja obecność. Jednak, 
ciągle niepewny swoich domysłów, za- 
czaiłem się w pobliskich zaroślach 
i czekałem, aż ptak oswoi się z moim 
nagłym „napadem ”' i niedaleką obec- 
nością. Ptak przez pewien czas, jeszcze 
ciągle niespokojny, krążył nad gniaz- 
dem, żeby następnie z pokarmem 
w, dziobie usiąść przy gnieździe. Wre- 
szcie byłem spokojny i pewien, że to 


da od 


drzew. W zależności od wieku i wielkości samica składa od kilkudzi 


tysięcy do sru tysięcy różowych jajeczek o średnicy I mm. W okresie t 
zbiera się w bardzo duże stada i dlategx ka pokryte 
kobiercami ikry. Narybek płoci żywi się 
owadów, małymi mięczakami, owadami zbieranymi z powier. p 
skierowany ku górze), a także częściowo pokarmem rość 

W zamkniętych wodach, ubogich w ryby drapieżne, pł 
Stanowi wiedy poważną konkurencję 
ch gatunków ryb. 


jej tar 


ryby 


żyć się do tego stopnia, że karleje 
w zdobywaniu pokarmu dla innych, szlachet 
Choć płoć jest bardzo oścista, wędkarze 


gniazdo szpaka, chociaż trudno mi by- połowów sportowych. Wymaga eksperymentowani Z r rodzajami 
lo uwierzyć, że szpak robi się taki przynęt. Łowi się ją np. na rozgotowane ziarna pszenicy, pęczaku, siernierią 
„przyjacielski”. Nigdy już w czasie lęgu lnianego (jest to wielki przysmak dla płoa!), a u r czy pastę 
nie wspinałem się do gniazda, Jesienią, o zapachu, barwie i smaku dobranym przez wędkar: zbiornika 
gdy pewnego dnia postanowiłem zba- | wodnego. Bo niekoniecznie na żółtą pastęo zapachu» rać płocie 


dać jego budowę, okazało się, że 
gniazda... nie ma; trudno mi stwierdzić 
jak zniknęło, pocieszam się myślą, że 
młode szpaki na pewno wyleciały. Być 
może to gniazdo nie musiało być zbu- 
dowane przez szpaka, a jedynie wpro- 
wadził on się tam. Ale - przez kogo? 
Można się jedynie domyślać. Dla mnie 
ten przypadek pozostaje zupeinie za- 
skakujący... 

Stanistaw Dłuski 
członek Klubu Ptakolubów, 
Dębowiec 


Wielkim zaskoczeniem było dla 
mnie to, że w tym roku spotkałem 
gniazdo jaskółki dymówki pod okapem 
dachu stodoły, a nie w środku budyn- 
ku.-Czytałem w- książce „Ptaki ziem 


 REEREENREENEE NON OTZE T ORZYOO STWEWERST OTTO ROTO ROWÓW TEODORA ZOZ 570 


Podlote st 


zamieszkujące zbiornik w odległości kilometra od tego, w którym łowi się 
zwykle 
Płoć osiąga ciężar 0,5 kg, ale łowi się również osobniki 2-kil 


Dożywa wieku 15 lat 


>gramowe. 


PŁOĆ (Rutilus rutilus L.). Rozpowszechniona w niemał wszystkich naszych 
wodach. Tarło z końcem kwietnia, początkiem maja; samica składa ok. 
100 000 ziarn ikry 


RAJD 
„ARSENAŁ” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
Ea lod 


Dzień drugi - czas wypełniała nam gra 
terenowa rozegrana na ulicach Warszawy oraz 
apel pod Arsenałem. Nie zmarnowaliśmy na 
weł nocy. W niedzielę, o godz. 23,00 = alarm, 
zbiórka w pełnym umundurowaniu. Druh 
drużynowy poinformował wszystkich rych 
harcerzy, którzy nie składali jeszcze Przyrze- 
czenia, Że złożą je pod tablicą upamiętniającą 
sławną akcję pod Arsenałem, Bardzo cieszyliś- 
my się z tego, Że przyrzekać będziemy w miej. 
scu, gdzie odbito „Rudego”. Z naszego zastę- 
pu składało Przyrzeczenie nas czterech - Pa- 
weł Jaworski, Paweł Bojda, Maciek Lis i ja. 
Świadkami Przyrzeczenia byli druhowie 
z Hufca Mokotów, zaś odbierał je druh druży- 
nowy. Było todla nas niezwykle ważne przeży- 
cie. Cieszył i satysfakcjonował nas fakt, że 
Przyrzeczenie składaliśmy w miejscu bohater- 
skiej akcji, Po Przyrzeczeniu uczciliśmy pa- 
mięć wszystkich poległych w czasie II wojny 
światowej harcerzy minutą ciszy, Podczas uro- 
czystości członkowie naszej drużyny zaciągnę- 
li warty przed tablicą pamiątkową. Mimo że 
uroczystość odbywała się około godziny 24, 
nie czuliśmy zmęczenia. My, składający Przy- 
rzeczenie, byliśmy dumni, że przypadł nam 
zaszczyt otrzymania krzyży w okrytym chwałą 
miejscu. Było to niezapomniane, niezwykłe 
przeżycie, które na pewno nigdy nie wymaże 
się z naszej pamięci. 

Dzień trzeci — ostatni. Poświęciliśmy go na 
poznanie osobliwych zakątków pięknej War- 
szawy — stolicy Polski. Wycieczka dostarczyła 
wiele wrażeń i wzruszeń. Umocniła naszą 
przyjaźń z Warszawskim Szczepem Drużyn 
Harcerskich im. gen. ]. Bema. 


Tomasz Krasoń 
Szczep DHiZ „,Słoneczna Baza” 
im. Gen. M. Zaruskiego w Tarnowie 


JAPOŃCZYCY 
— NASTĘPNI 
W KOLEJCE 

DO 
PODBOJU 
KOSMOSU 


JAPONIA (PAP). Japońska komisja ba- 
dań przestrzeni kosmicznej zaaprobowała 
ostatnio program budowy własnych ra- 
kiet nośnych. Zasilane tlenem i płynnym 
wodorem trójczłonowe rakiety typu „h-1” 
zdolne będą wynosić obiekty o wadze do 
800 kg na wysokość 36 tys. km. Start 
jednego z próbnych (nieco słabszych) 
prototypów „h-la'* przewidziany jest na 
rok 1987. Całkowity koszt piętnastoletnie- 


go programu, który m.in. przewiduje - 


umieszczenie japońskich satelitów na 
orbitach Księżyca i Wenus orazlotkosmo- 
nauty japońskiego na pokładzie statku 
amerykańskiego, wyniesie 12,8 miliarda 
dolarów. (kmp) 
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Autorką mego portretu jest w tym 
tygodniu Lidka Kasprzak. 


Cześć! 

WAKACYJNA 
LUDÓW! 

„.jest mi bardzo dobrze tu na obo- 
zie harcerskim w Jamienku. Tow wo- 
jewództwie pilskim, koło Wałcza, nad 
jeziorem Betyń. Chciałabym bardzo, 
żeby nasze Jamienko znalazło się na 
powakacyjnej mapie wędrówki lu- 
dówi Małgorzata Strzelecka z Łodzi 
(obecnie z Jamienka). 

Spełniam Twą prośbę, Małgosiu. 
W miejscu, gdzie na mapie Polski jest 
Jamienko zatknąłem chorągiewkę 
z namalowanym słoneczkiem (mimo 
że jak piszesz, pogoda nie dopisuje). 

Na mapie WAKACYJNEJ WĘ- 
DRÓWKI LUDÓW jest już sporo ta- 
kich chorągiewek. Każdy oznacza 
otrzymany przeze mnie listlub kartkę 
z wakacji. Piszcie! 

KĄCIK POSZUKIWAŃ 

Rzepie, pomóż mi odszukać Marka, 
którego poznałam przelotnie w Cie- 
chocinku. Przyjechał ze swoim tatą 
„Maluchem” (nr rej. LDD 2912). Prze- 
ślę ci 1000 całusów (na razie wysy- 
łam 500). Barbara Szerszeń, ul. Bar- 
dowskiego 40. 95-100; Zgierz. 

Marku, znaleź się i napisz do Basi! 
Basiu, czekam na pozostałe 500 
całusów! 

ANEGDOTKI NADESŁANE 


WĘDRÓWKA 


— Wczoraj nasza sąsiadka z dwu- - 


nastego piętra myła okno, pośliznęła 
się i spadła... 

— Zabiła się?! 

— Skądże! Pozbierała się jakoś 
i myła dalej to okno. 

— Niemożliwe! 

— Dlaczego niemożliwe? Ona spa- 
dła do pokoju! 


* 


Tata, ten pan się ciebie kłaniał! 

Nie ciebie tylko tobie! 

Mi? 

Nie mi tylko mniel 

No przecież mówiłem, że on się 
ciebie kłaniał! 


a » 


Anegdotki nadesłali Adam Stachu- 
ra i Magda Lewandowska. Ich oraz 
autorkę mego portretu tygodnia wpi- 
suję na listę Rzepklubu. ? 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


FESTIWAL 


W. TEKS 


Śniło mi się, że 
zmieniono nas 
w krasnoludki... 


= Moie go pogłaskać. On morduje tylko na komendą. 


RZEPKLUB. 


Wpisuję dziś na listę 
członków klubu: Janu- 
sza Horczyka, który na- 
desłał żart rysunkowy 
o psie, Grzegorza Mi- 
tulskiego — autora ry- 
sunku obok, oraz Dam- 
iana Czerniewicza — au- 
tora mikrokomiksu pt. 
„KLASÓWKA”. ; 


pułkownik Gibbon, zwerbował bandę zamieszkujących te strony sprzedaj- 
nych Indian Banoków, by nas nieustannie tropili i donosili, gdzie przeby- 
wamy. 

Na śpiesznie zwołanej naradzie Biały Ptak, porywczy jak zwykle, wy- 
krzyknął: 

— Teraz przyszła kolej na Jankesów! Zaskoczymy ich w czasie snu 
i odpłacimy im za to, co zrobili naszym ludziom nad Ruby Creek! Gotujcie się 
na wyprawę, wojownicy! 

- Stójcie! — osadził ich wódz Józef. 

Biały Ptak ściągnął brwi, a wśród jego ludzi przeleciał szmer. Wódz Józef 
jednak nie zwracał na nikogo uwagi, tylko ważył coś w myślach. 

— Nie wolno nam działać pochopnie! — przemówił wreszcie. 

- Ażeby wydać bitwę Długim Nożom, musielibyśmy zostawić nasze 
obozowisko bez należytej ochrony, co mogłoby się zakończyć katastrofą dla 
naszych kobiet i dzieci. Nie zapomnijmy, że Banokowie donoszą Howardo- 
wi o kaźdym naszym ruchu! Lecz z drugiej strony Jankesi zbyt już się do nas 
zbliżyli, zatem musimy opóźnić ich pościg. 

— Ale przecież możemy ich zatrzymać tylko walką — zagrzmiał Szczupły 
Łoś. 

— Nie tylko! Spróbujmy zagarnąć ich juczne muły i konie! 

Wojownicy niepewnie popatrzyli po sobie. Pierwszy — wódz Olikut, 
wyróżniający się rozsądkiem, skinął głową: 

- To niezła myśl. Bez mułów i koni Jednoręki nie będzie mógł nas ścigać, 
przeto znów odsadzimy się od niego. 


Niebawem i innym otwarły się oczy; śmiały zamiar zapalił wyobraźnię 
Indian. 

Zgodnie z planem Wodza Józefa, gdy tylko zapadła noc, znaczny oddział 
wojowników, zachowując wszelką ostrożność, wyruszył ku potokowi 
Camas. 

Reszta wojowników została, żeby zabezpieczyć obóz. Wyprawa, w której 
i ja brałem udział, dowodził sam Wódz Józef. Napełniało to nas wielką 
otuchą, że pewni już byliśmy powodzenia wyprawy. 


Gdy znaleźliśmy się o jaką milę od wzgórza, Wódz Józef kazał się nam 
zatrzymać, sam zaś przebrnął na lewy brzeg potoku, by z niewielkiego 
wzniesienia przyjrzeć się obozowi Długich Noży. Ich namioty ciągnęły się po 
wewnętrznej stronie obszernego zakola, utworzonego przez potok. A jucz- 
ne muły i kawaleryjskie konie stały za nimi na łące poza namiotami. Wódz 
Józef, zadowolony z tego, co zobaczył, wrócił do nas. Jakiś czas jeszcze 
czekaliśmy, aż nad horyzontem błysnęła Gwiazda Poranna. Wtenczas 
połowa wojowników pod wodzą Białego Ptaka i Szczupłego Łosia przepra- 
wiła się na lewy brzeg potoku i cicho podpełzła w pobliże mułów i koni. 
Natomiast Wódz Józef i Olikut poprowadzili resztę, wśród której i ja byłem, 
prawym brzegiem w dół potoku, aby z drugiej strony uderzyć w ciemnoś- 
ciach na Jankesów. 


Z dala od ich obozu, w miejscu osłoniętym drzewami, spętaliśmy nasze 
wierzchowce i następnie, kryjąc się w nadrzecznych krzewach, podczołga- 
liśmy się nad samą wodę. Wciąż jeszcze panował mrok, chociaż na wscho- 
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to „mikro! 


z tak przykrych chwil jak klasówka. Nie wiem czy wszystko wyjdzie dobrze w druku przy 


Oto mikrokomiks na czasie, Do z wakacyjnego dystansu możemy się pośmiać nawet 
takim zmniejszeniu, ale jak „mikro”, 


dzie poczęły jawić się pierwsze ślady brzasku. Przed nami zamajaczyły 
ciemne sylwety żołnierskich namiotów. 

Naraz ktoś odezwał się po angielsku: 

— Czy to ty, Jack? 

Wódz Józef lekko skinął głową i kilka naszych kul poszło w stronę, skąd 
dobiegł głos wartownika. Inni wartownicy, w panice jęli biegać wśród 
namiotów i przeraźliwie krzyczeć: 

— Indianie!!! Nad potokiem Indianie!!! 

W oka mgnieniu cały obóz został przebudzony hukiem naszych strzałów. 
Raziliśmy ogniem tak gęstym, że wkrótce poczułem, iż lufa mej strzelby 
parzy. Szło nam przede wszystkim o to, żeby wroga oszołomić — i tym 
samym ułatwić zadanie naszej drugiej grupie. 

W obozie powstało jedno wielkie zamieszanie. A my dalej strzelaliśmy. 
Waliłem do namiotów i do każdego nasuwającego się pod lufę cienia. 
Nabijałem. Znowu kropiłem. Starsi wojownicy, żeby nie tracić czasu na 
ładowanie, mieli przy sobie po dwie, trzy strzelby i na dodatek rewolwery. 

Równocześnie Biały Ptak i Szczupły Łoś nie próżnowali. Skoro tylko 
usłyszeli odgłosy strzelaniny, wpadli ze swymi ludźmi między muły i wy- 
strzałami i krzykiem wszczęli taki popłoch, że zwierzęta zerwały się I party 
dziko naprzód. Część wojowników, błyskawicznie obskoczywszy stado 
z lewej i prawej strony, popędziła muły przez wodę na drugi brzeg i dalej 
w górę potoku. 
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KAŻUJE SIĘ WE WTORKI CZWARTKI I SOBOTY 


TYLKO NIE 
BĄDŹ DLR 
CIOCI! rBYyT 

SUROMNY. 


ŁEAMIGRHAT JEST 
SŁOmnY. PEHMNO KAJKO | KOKOSZ 
SPIERZE CIOTKĘ HMYGLFHDF 
MACZUGĄ. | JĄ JAK 
POKAF 


MITHAJI IAGUB. 


CHCE 
ZROBIC? 


OBIECHŁEM IM POMÓC. 
POZrIÓL, ZE WYGRZMOCĘ 
ICH BĄCIKIEM, R POTEM 
TY ZDEJMIEŚZ Z NICH 
CZARY. 


MAMLEPSZY 
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ZWZ PO KŁOPOCIE 
CHŁOPCY.MUSICIE 
TYLKO TYMI ŁAP 
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ALE MYMYSLILIU.., 
PRZECIEZ TYM 
NIC SIĘ NIEDR 


okół nas rozpościerała się bogata, ranczerska kraina, obfitująca 

w liczne stada koni i bydła, należące do białych osadników. Jakże 

nędznie w porównaniu z nimi przedstawiały się nasze wychudzone 
zwierzęta. Jakżeż też dotkliwie odczuwaliśmy stratę przeszło tysiąca koni. 
Padły nam w ciągu ostatnich kilkunastu dni, a przecież zawsze były naszymi 
nieodłącznymi towarzyszami. 

Widząc tak czarną niesprawiedliwość losu, pierwszy bodaj Szczupły Łoś 
swym tubalnym głosem wybuchł, że nie czas teraz na załamywanie rąk, 
tylko zdobyć powinniśmy nowe konie. 

— Pragnęliśmy pokoju z ludźmi w Montanie — rzekł na to Wódz Józef — 
lecz oni odpłacili nam wojną. Dobrze więc! Postępować będziemy z nimi 
wedle praw wojennych i zabierać to, co nam potrzebne! 

Niebawem hufiec wojowników pod wodzą Białego Ptaka, Olikuta i Szczu- 
płego Łosia jął nękać okoliczne rancza. | choć ranczerzy gęsto się odstrzeli- 
wali, to przecież nasz tabun wkrótce powiększył się o blisko dwieście 
pięćdziesiąt zdobytych rumaków. 

Kierując się wciąż na południe, minęliśmy źródła rzeki Big Hole, następnie 
pokonaliśmy wzniesienia, zwane głowami Bobra, i zeszliśmy do kotliny 
Lemnhi, która ponownie zawiodła nas do Idaho, tym razem jego wschodniej 
rubieży. W Lemhi wysunięta naprzód grupa wojowników Białego Ptaka 
natknęła się na kolumnę ośmiu wozów, zaprzężonych w konie i muły, 
ciągnące od kolei żelaznej w Utah do miasteczka Salmon w Idaho. Na 
wozach siedziało sześciu Jankesów, którzy na widok Indianina natychmiast 
otworzyli ogień. Otoczeni, w mig zostali wybici. Wojownicy, doskoczywszy 
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do wozów, odkryli, że ktoś jeszcze się na nich ukrywał. Między skrzyniami 
zaszyło się dwóch obcych ludzi. Kiedy ich stamtąd wyciągnęliśmy, oniemie- 
liśmy ze zdziwienia. Tak skośnookich istot, różniących się od Amerykanów 
pod każdym względem, nigdy nie widzieliśmy. Postacie z innego świata? 
Skoro tak, to chyba nie wrogiego czerwonym ludziom. Toteż wojownicy 
dali im dwa konie i pozwolili odjechać. Dziennikarz Ralph Winters wyjaśnił 
nam, że byli to Chińczycy. 

Młodzi wojownicy żywo zabrali się do rozładowania wozów, na których 
znaleźli moc żywności, odzieży i, niestety kilka baryłek wody ognistej, 


Ą PRZYJDZIE IM 
SMOK MILUS- 


W następnym numerze: 


© „Skrzynka zaufania”, a w niej część druga (naresz- 
cie!) rozmowy z dr Bożeną Karpińską na temat tego, 
jak schudnąć. Są opisy ćwiczeń oraz rysunki. Przypo- 
minamy, że część pierwszą zamieściliśmy w S3 nume- 
rze „„Świata Młodych”! 

© Domek z pochyłym drzewem to znak dla zmęczo- 
nych. 46 tysięcy łóżek oferuje Polskie Towarzystwo 
Schronisk Młodzieżowych. Czego oczekuje turysta, 
a co znajduje w schronisku, dowiecie się-na str. 3 

© Sztuką pisania listów, która podupada, zajmuje się 
osobiście Zielony Purchel. 


zwanej whisky. Narwańcy, a nie było wśród nich ani Białego Ptaka, ani 
innego wodza, postanowili skosztować zdradzieckiego trunku 
— Diabelnie smakuje, grzeje jak licho! — chichotał Czerwony Mokasyn. 

Wypili. I wnet przekonali się, jak zgubną trucizną jest woda ognista, która 
ogłupia, każe krzyczeć, wszczynać burdy... Pijusy bez powodu skoczyli 
sobie do oczu; błysnęły noże. Trzech zostało rannych, na szczęście niegroż- 
nie. Wódz Józef usłyszawszy o awanturze, natychmiast przybył na miejsce 
i kazał zniszczyć pozostałe beczki 

— Głupcy! — krzyknął do pijaków pełnym pogardy głosem. — Czy chcecie 
zgotować zgubę sobie I nam wszystkim? 

Oczy zamglone od trunku i wzburzenia nagle oprzytomniały. 

Jeszcze jakiś czas schodziliśmy w dół kotliny Lemhi, po czym skręciliśmy 
na wschód. Po lewej ręce mieliśmy południowe stoki długiego pasma Gór 
Skalistych, wzdłuż którego biegł kontynentalny dział wód. Pod koniec 
dziewiątego dnia od bitwy nad Ruby Creek stanęliśmy obozem w niewiel- 
kiej, a żyznej dolinie, która leżała na drodze do miejsca, zwanego przez 
Indian Krainą Tryskających Źródeł, a przez blałych parkiem Yellowstone 

Wieczorem przybyli nasi zwiadowcy, tropiący Howarda, z alarmującą 
wieścią, że generał, uparcie nas ścigając, zdołał niebezpiecznie zmniejszyć 
dzielącą go od nas przestrzeń. Obecnie znajdował się już nad potokiem 
Camas. A przecież nie dalej niż rankiem przekraczaliśmy go. Zwiadowcy 
mieli jeszcze inną złą wiadomość: otóż Howard, podobnie jak wcześniej 


Dokończenie na str. 7 


